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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi eodziem ne o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem  dni poświątecznyeb.
N um er pojedynczy kosztuje w miejseu 12 hal., 

poeztą 14 hal. — B iu ra  Redakcyi i A d m in istrac ji 
nlica Podwale 1.. 3. — Ekspedycya m iejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy naiefcy 
frankować.

R eklam acje otw arte wolne od opłaty.

Telefon R edakcyi N r. 510.
Telefon A d m in is tra c ji 637.

P r e n u m e r a t a :
z a m i e j s c o w a : m ie j s c  o w a:

40 K 1 ćwierórocznie 10 — K rocznie . . . 36 K 1 ówierórocznle 9 — K
20 K | mies’ęczniie 3-60 C półrocznie . :8 K | miesięcznie . 3 — K

rocznie . . 
półrocznie •

W Niemczeeh 4 K 1 0 3 .  miesięcznie. We w szystkich innych  państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy 1 literacki" , dodatek m iesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzym ają cało • 
i półroczni aoonenoi bezpłatnie, jednaaze  ci tylko, którzy prenum erują od 1 styeznia do końca czerwca 

ćwierćroczni i m iesięczni za dopłatą : pierw si 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenum erowany oso­

bno kosztuje 12 K

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., n a d e s ła ­
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce m iary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, j/tabelaryczne i statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Adm inlstracya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów ulica Podwale I. 3

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jogo Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  o f i c e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de-  
k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomi­
tej służby w specyalnem użyciu, pułkowni­
kowi w stanie spoczynku c. k. obrony kra 
jowej Gustawowi S e y d l o w i  w komendzie 
obwodowej w Kielcach; k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znako­
mitej służby wobec nieprzyjaciela, majorowi 
W stanie spoczynku Alfredowi E i s e n b a -  
c h o wi ,  komendantowi stacyi etapowej w 
Krechowicach; w uznaniu znakomitej i ofiar­
nej służby wobec nieprzyjaciela, lekarzowi 
pułkowemu w ewidencyi c. k. obrony krajo­
wej dr. Dawidowi B i e n e n s t o c k o w i ,  ko­
mendantowi improwizowanego przystanku dla 
chorych w Kałuszu; w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu, emerytowane­
mu rotmistrzowi Janowi K r o t k y ’emu,  sze­
fowi Centrali obrotu towarami w Krakowie; 
w uznaniu znakomitej i ofiarnej służby w 
wojnie, lekarzowi sztabowemu dr Ambroże­
mu J u r k i e w i c z ó w '  z 8 pułku ułanów.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 31 
grudnia ub. r. najmiłościwiej nadać, w uzna, 
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu- 
sędziemu Janowi K o z b u r o w i  «y Bołszow- 

’cath złoty krzyż zasługi z koroną na wstę­
dze medalu waleczności, a ofieyantom kance­
laryjnym Autoniemu H i e t e z a k o w i  w są­
dzie obwodowym w Stryju i Andrzejowi 
C z u c z m a n o w i  w sądzie powiatowym w 
Delatyme, szebrny krzyż zasługi zk o io n ąn a  
wstędze medalu waleczności.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać p o  r a z  d r u g i  
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  
k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uzna­
niu mężnego zachowania się jako lotnik wo­
bec nieprzyjaciela, rezerwowemu poruczniko­
wi 3 pułku ułanów Janowi hrabiemu Sie-  
m i e ń s k i e m u ;  d e k o r a c y ę  w o j e n n ą  
do w o j s k o w e g o  k r z y  ża  z a s ł u g  i t r z e ­
c i e j  k l a s y ,  emerytowanemu podpułkowni­
kowi Karolowi z H o m o l i c y - H o m o l a -  
czo wi.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 
listopada ub. r. najmiłościwiej nadać w u- 
znaniu znakomitej służby wobec nieprzyja­
ciela, obowiązanemu do służby w pospolitem 
ruszeniu inżynierowi Romanowi M i e j s k i e ­
mu ze Stryja, złoty krzyż zasługi na wstę­
dze medalu waleczności.

P. Minister rolnictwa zamianował le­
śniczych: Zygmunta S k a ł e c k i e g o ,  Józefa 
O w s i a k a ,  Jana K u p a r e n k ę  i Jazona, 
W e l e h o r s k i e g o  radcami leśnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 26  stycznia 1918

Po expose hr. Czernina.
N * wczorajszem posiedzeniu komisyi 

zagł. DeUgacyi austryaokiej, odbytem pod 
przewodnictwem B a e r n r e i t h e r a ,  w obe­
cności hr. C z e r n i n a ,  S e i d l e r a ,  S t ó g e r -  
S t e i n e r a ,  B u r i a n a ,  oraz szefa sekcyi 
F l o t o w a  i ambasadora W i e s n e r a ,  prze­
wodniczący B a e r n r e i t h e r  oznajmił, że 
P Minister spraw zagranicznych musi jutro 
wyjechać, dlatego' komisya będzie musiała

t
dziś obrady zakończyć. Apeluje do mówców, 
aby wy wody swe odpowiednio do tego zasto­
sowali.

Mowa JE. dr. Bilińskiego.
Dal. B i l i ń s k i  nie wątplił ani na 

chwilę, że będzie mógł wyrazić zaufanie po­
lityce P. Mmistra spraw zagranicznych. P. Mi­
nister strzegąc gospodarczych i politycznych 
interesów Monarchii, pierwszy w świecie 
stanął r a  stanowisku konieczności zawarcia 
pokoju honorowego. Podziwiać należy, z jaką 
konsekwencyą służy on od tego czasu tej 
idei. Mówca jest też przekonany, że mimo 
trudności, jednak w jakiś sposób rzecz pój­
dzie, ile że — jak s.ę zdaje — Rossyanom 
trzeoa pokoju, względnie nie zdołają oni 
zorganizować armii.

Co do uwag P. Ministra o strajku, 
mówca nie chce ani w słowach, ani w ten­
dencji powiedzieć, że był on przez kogoś 
rozmyślnie sprowadzony, aby wpływać na 
rokowania pokojowe. Strajk powstał sam 
przez się, powodów należy szukać w stosun­
kach żywnościowych. Jeżeli Rzad zapewniał, 
że żniwa są dobre i że będzie lepiej, niż 
w latach poprzednich, a później nagle z po­
czątkiem roku 1918 obniżono przydział mąki 
do połowy, to nie dziw, że robotnicy popa­
dli w rozdrażnienie. Nie można też winić 
przywódców, którzy nie są wyszko'eni poli­
tycznie. Mimo to należy przyznać, że strajk 
musiał wpłynąć niepomyślnie na stanowisko 
P. M inistra w Brześciu. Uprawniony jest 
apel P. Ministra do kraju, aby jeszcze krótki 
czas wytrwano, aż będzie możność zawarcia 
pierwszego pokoju, za którym prawdopodobnie 
pójdą dalsze. W ęc należy P. Ministrowi wy­
razić zaufanie.

Także ze stanowiska przedstawiciela 
narodu polskiego, potem, co się stało do­
tychczas, mówca może darzyć P. Ministra 
zaufaniem.

Jeżeli Stransky wczoraj powiedział, że 
rząd rossyjski z?o. arował Państwu Polskie­
mu jeszcze jakieś obszary polskie, które obe­
cnie są w ręku Rossyi, to przedewszystkiem 
naieży usta>'ć, czy ta propozycya Rossyan 
jest częścią masowych propozycyj koalieyi, 
czynionych Polakom, czy też jest cz^mś 
osobnem. To, co Polacy zawsze słyszeli i o- 
trzymywaii na papierze od koalicji, to bardzo 
wiele, ale zupełnie bez wartości.

Koalicya obiecuje różne prowineye, któ­

rych nie ma w ręku. Rozumie się, że naród 
polski żądał zjednoczenia, co innego zaś jest 
proponowanie takich rzeczy, a potem nie 
troszczenie się o icn przeprowadzenie. Ile to 
warte, mówca przytoczy choćby tylko na 
dowód nieszczęsne skutki powstania roku 
1863. Anglicy zawsze umieli przelewać cudzą 
krew. Słowa delegata Stranskyego możnaby 
także, tak rozum! , że rząd rossyjski był dla 
Polaków szczególnie dobrze usposobiony.

Ponieważ rzekome propozycye wychodzą 
ud rewolucyi rossyjskiej, mówca pragnie 
przedewszystkiem podkreślić, że chociaż 
należy do obozu zachowawczego, nie może 
przeczyć, iż rewolucje mają jakieś osobne 
posłannictwa dziejowe, ale jeżeli Stiansky w 
tym związku przedstawił stosunki w Austryi 
jako daleko gorsze, to trudno to zrozumieć.

Jeżeli mówi się o tern, że żyjemy w ta­
kiej niewoli, że nie posiadamy parlamenta­
ryzmu, że nasz parlament ma usta zakneblo­
wane, to chyba wyjątek stanowią Delegacye, 
do których nawet P. Minister spraw zagra­
nicznych przychodzi z prośbą o zaufanie. 
^Wesołość). W Rus-yi nżyłby aa to prawdo­
podobnie marynarzy, I  w A u4ryi obala się 
ministrów ale przynajmniej od razu icb się 
nie morduje. (Wesołość i głosy: „bardzo do­
brze!") Rewolucja rossyiska inoże być prze- 
ci ź jutrzenką wielkiego postępu naiodu rns. 
i usunięciem strasznego despotyzmu caratu, 
a temsambin dobrodziejstwem dla ludzkości. 
Ale musi się ona dopiero wyklarować zanim 
można będzie porównywać tamtejsze stosunki 
z naszymi. Obecnie rewolucja rossyjsks obie­
cuje Polakom obszai y polskie w Rossyi. De­
legaci polscy zaraz zapytali, które to mają 
być obszery, bo sprawa ta nie była d k  nich 
zrozumiała ani geograficznie, ani etnografi­
cznie. Jeżeli spojrzymy na mapę, to zadzi­
wimy się, jak wielkie było swego czasu Pań­
stwo Polskie. Ale obszary te nie są czysto 
polskie.

Nieszczęsny wynik powstania r. 1863, 
który był następstwem stanowiska państw, 
tworzących obecnie koalicyę, pociągnął za 
sobą to, że Polacy w dzisiejszej sytuacyi do­
maga , się tylko Polski etnograficznej. Poza 
tą et .ograficzną Poiską w obszarach dawnej 
Polsl i żywioł polski jest jeszcze bardzo sil­
ny, ale nie można powiedzieć, że są to ob­
szary polskie. Jeżeli Rossya chce Polakom 
ofiakować te obszary, to musiałyby to być 
Litwa, Wołyń, Podole i Ukraina, Żywioł pol-
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Edwin Rosenfe d-Jędrkiewicz.
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C h i m e r a .
Rozbielony w świecącą mgłę rój świa­

teł w dalekich połaciach miasta zrzedniał już 
i przygasł, jaskrawy obłok łuny nad morzem 
dachów zmroczniał. Na dole, w starej dziel­
nicy, błyskały już tylko poszczególne żółtawe 
ogniki, _ wyglądające ztąd, z trzystostopowej 
wysokości, jak rzadkie robaczki świętojań­
skie w bezmiernej otchłani nocy. Wtedy — 
jak co wieczora, gdy zczezły już we wszech­
ogarniającej ciemnośei blade połyski świetlnej 
łuny i w nicość od kamieni wieży odpadły— 
w pewnej cńwili głębokie jakieś drgnienie 
przeniknęło kamienne Ciału chimery. Ciepłe 
szmery przesuwać się jęły w czarnym głazie, 
miękła i w żywe i giętkie mięśnie i kości 
przewlekała się w dziwnej przemianie twar­
da i szorstka skorupa.

Chimera na Wieży świętego Jakóba o- 
budziła się.

Zgrzytnęły w krótkiem ziewnięciu po­
tworne kły straszliwie spoczwarzonej, niby 
ludzkiej paszczy. Zjeżony bezlitoŚDym, kol­
czastym grzebieniem łeb rozglądnął się ru­
chem kocim , powolnym i obojętnym. Bez­
szelestnie wywlekła z kamiennych plecionek 
poręczy zębate skręty jaszczurzego ogona i

bardziej jeszcze wychylając w noc ludzki 
kadłub, legła cała na szerokim grzbiecie ba­
lustrady.

Patrzyła w duł
Ze szczj towego ganeczku gotyckiej wie­

ży, z wysokości w żarliwym trudzie pod pie- 
bo wyniesionej, patrzyła w dół, w mroczną 
czeluść, gdzie do ziemi przypadły gniazda 
mrowie ludzkiego.

Zielone ślepia ślizgały się po skrótach 
kamiennych kolumn, ku górze z pajęczej plą­
taniny żebrowań i łuków nieugięcie się wy­
dzierających jak krzyk śmiertelnych serc ku 
wy uowi wiecznemu — przemykały się przez 
gęstwę wieżyczek strzelistych, jak westchnie­
nia. Patrzyła w ziemię nieruchomo — ona, 
czająca się tam, gdzie kończył się modli­
tewny wzlot w górę, wylęgła wśród prze­
dziwnych gotyckich roślin i tajemnej koron­
ki szczytowych rozet, w które przekwitał na 
na,wyższem swem wyniesieniu amienny pęd 
ziemi ku niebu.

Czarna cisza zastygła wokół W pewnej 
chwili przepłynęły przez nią zdaleka skądś, 
me mącąc jej, stłumione senne dźwięki: me- 
lodya zegarowa, stara, spłowiała jak "gobelin, 
przypomniała sobie jakieś sprawy dawno mi­
nione. Na dole u stop wieży, migotało na 
ciasnym placyku katedralnym jeszcze jedno 
tylko światełko.

ZDagła przegięła się przodem ciała za 
balustradę, opierając przednie łapy na zewnę­
trznym gzymsie. Królk mi, drap eżnymi ru­
chami łba badała raur pod sobą. Ogon obi­
ja ł niespokojni^ balustradę gaieryi, Kocim

ruchem zmacała kamienne guzy rozet raz 
i drugi i przerzuciwszy cielsko przez balu­
stradę prześliznęła się w wężowym skręcie, 
z głuchym chrzęstem, w dół po prostopadłym 
węgle ściany. Skłęoiła się błyskawicznie 
w gaieryi niższego piętra i przez drieizganą 
linię łuków, przemkaęła leJwo dostrzegalną 
wężownicą po smukłym filsrze. Potem za- 
chrobotał twardy kamień pod szorstkiemi 
łuskami, gdy jednym susem rzuciła się, skrę­
cając się na mgnienie w pow.etrzo, na wy­
stęp murowy o kilkanaście stóp niżej.

Rzutem potężnego c elssa okręciła się 
oń kilkakrotnie i rozdziawiając w charczą­
c e j  prychaniu paszczę i wychylając się na 
wsze strony, wypatrywała za dalszym punk­
tem oparcia. Ale mur cofał się poniżej 
Wotecz; gładki był całkiem i bez ozdób. 
Zawahała się cnwilę, poczerń nagłym rozma­
chem rzuciła ukośnie w górę, płaszcząc się 
przy murze i czepiając pazurami supłów or­
namentu.

Dopadła łukowatego żebrowania, prze­
winęła po niem w jednem mgnieniu i za­
wisła wśród ozdób niskiego przypornika, 
tuż nad ulicą. Przywarowała tam bez szele­
stu wbijając ślepia w ciemność.

Czarna noc leżała wokół. Daleko tylko, 
na końcu placu, znaczył się na bruku nie­
wyraźny jakiś poblask od ukrytej za w ęgłem 
latarni.

Osunęła się na ziemię.
Gzła kocimi klukami podrobaym i nie­

równym Druku, w czarnym mroku głęboao 
osiadłych raurow, Paszczę wprzód . ku zie­

mi podając, wypatrywała drogę zielonemi 
ślepiami. Szła teraz eiemnemi czeluściami 
starych i wąskich uliczek. Sunęła wypukły­
mi ich okrajami, okrążając bezgłośuemi ła- 
pan”  wysuwające się od starych ścian ka­
mienne stopy szkarpowań.

Ślepa i martwa pustka trwała w ulicz­
kach, Żył w niej tylko ów nieruchomo w 
powietrzu zawisły chłód meny, przeplatają­
cy alę w niedostrzegalną dwupostać z zimną 
wilgocią, jaką zionęły wiekowe mury — w 
dwugłowe, tajemne milczenie. Pięły się stro­
mo pod górę, w nieobliczalnych zygzakach 
uliczki, prześlizgiwały zakosami pod sklepie­
niem przewieszonych m^dzy domem a do­
mem łuków. Czasami zanurzały się w nie­
przejrzanych wnękach przysiadłych bram 
albo wahające się szukały kierunku : tu — 
tam, do góry — na dół..,

Szła przez nie bezszelestnie, cicha, w 
czającym się bezpospiechu, poczwarna i s tra ­
szliwa. Przystawała przed rzadkiemi miej­
scami, gdzie się rozcieńczał w małym pu- 
brrasku 1 itarni ulicznej mrok a cienie mu­
rów słały się wieloraką warstwą na bruku. 
Patrzyła chw.lę w te żółte mroki i przemy 
kaia przez nie szybko, chyłkiem, smugami- 
najgrubszyeh cieni. Czasem w kilku sko­
kach i chrapliwych prześl.zgnięciach się ob­
chodziła takie światła okólnie przez mu­
ry, po prostopadłych ścianach i wąskich 
gzyms ech.

(Ciąg dalszy nastąpi).



%
ski tam reprezentuje wielka własność rolna 
i przem ysł Ogółem żywioł polski posiada 
tam 11 milionów morgów ziemi, do niego 
należy przemysł, zwłaszcza cukrowy. Z tych 
posiadłości wielką część od początku obec­
nych zamjeszek wyniszczono, Rząd postawił 
zasadę, że wielka własność nie należy do 
tych, którzy nie mogą sami jej uprawiać. 
Prócz tych laty fundy ów należy wziąć na u- 
wagę oi iło 2 miliony ludzi zajętyc w fa­
brykach i przemyśle.

Polacy życzą sobie, aby Polska utwo­
rzona przez Państwa centralne była dalej 
rozwijana. Jeżeli władza togo państwa na 
razie jest tymczasowa, to mówca dziś nie 
chce tego krytykować, jak del. Daszyński. 
Mówca spodziewa się, że Polacy wkrótce 
otrzymają Sejm, opady na podstawie po­
wszechnego, równego prawa głosowana. 
Sejm ten bęśzie mógł się też zająć stano­
wiskiem względem Eossyi. Niemożliwa jest 
inna droga, jau ta, by Rząd powołał do ży­
cia Radę Stanu, a ta wypracowała szybko 
ordynacyę wyborczą do Sejmu.

Co do najwyższej władzy, to życzymy 
sobie, aby na czele przyszłej Polski stanął 
król. Mówca spodziewa się, że przyszły Sejm 
polski wypowie się za Monarclrą, bo Pola 
kom ze względu na całe ich położenie dzie­
jowe potrzeba silnie zorganizowanego Króle­
stwa konstytucyjnego. Ponieważ Polskę 
wskrzesiły Państwa zachodnie, ponieważ Po­
lacy zawsze czerpali Kulturę z Zachodu i 
szerzyli ją  na Wschodzie przez to nL  pozo­
stawało nic innego, jak przyłączenie się do 
państw zachodnicn, albo przez utworzenie 
niezawisłego Państwa Polskiego, albo przez 
zbliżenie się do jednego z Państw cen­
tralnych.

Póki Sejm nie jest wybrany, me mo­
żna uważać zapatrywania Polaków w tej 
sprawie za zupełnie wyjaśnione. Ze stano­
wiska przyszłego Państwa Polskiego, mów­
ca pragnie, aby Sejm nie oświadczył się za 
zupełnie odrębną Polską, bo trzenaby się 
obawiać, że państwo, woite między w.elkie 
mocarstwa, nie prowadziłoby zbyt przyjem 
nego życia, nie mogłoby żyć pełnią swej 
kultury. Dlatego mówca sądzi, a taką jest 
też wielka część opinii publicznej w Króle­
stwie Polskiem, że należy dążyć do przyłą­
czenia Państwa Polskiego do Monarchii au- 
stro-węgierskiej.

Iierwszym warunkiem, który musimy 
postawić, jest to, aby Królestwo tak od za­
chodu jak nad Narwią było nienaruszone. 
Mówca rozumie, że Niemcy pragną jakiegoś 
przyłączenia Kurlandyi. Co się jednak tyczy 
Litwy, to jeżeliby Niemcy chciały się zabez­
pieczać od Polski, to znaczyłoby to, iż Di e 
mają zaufania do przyszłej Polski.

Drugą rzeczą, której Polacy życzą so­
bie. byłaby wschodnia granica, któraby nie- 
tyreo zadowoliła uczucia Polaków, lecz obej­
mowała część kraju, jaka gęsto zaludnionej 
Polsce w Galicyi umożliwiłaby osiedlanie się. 
Dalej musielibyśmy mieć połączenie z mo­
rzem, najłatwiej przez neutralizacyę Wisły. 
Trzecią rzeczą jest połączenie Galicyi z Po!ską.
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S T A T E K  K O W A L O W Y .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

XXVIII.

Wyspa rozciągała się całkiem blisko, 
biała i zielona, na błękitnem morzu.

Widać było palmy kołyszące się przy 
powiewie wiatru, pianę na skałach, roje 
mew, których przenikliwe głosy odbijały się 
echem na morzu.

Coś się poruszało pod palmami. Poży­
czywszy sobie lornetKę od Sagesse’a, Kasper 
patrzył: były to szczątki namiotu, kilka po­
dartych kawałków płótna, podobnych do rąk 
ciemnyoh, kościstych i złowrogich, które jak­
by znaki mu dawały.

Gdy wpatrywał się w te łachmany, 
zgrzyt łańcucha rozdarł powietrze i za chwi­
lę, „Belle Arlósienne" kołysała się na ko­
twicy o mniej niż ćwierć mili od plaży.

Bryg przypłynął prawie w zupełnej ci­
szy, a!e teraz, zaledwie zarzucił kotwicę, 
prawdziwa wieża Babel zrobiła się na po­
jad z ie . Głos Juliana górował nad innymi, 
rozkazując przygotować łodzie: znoszono za­
pasy na pokład, a Sagesse dozorował z bli­
ska wszystkiego, wydając od czasu do czasu 
rozkazy.

..iolka łódź i szalupa zostały ściągnię­
te i wyładowane zapasami, przyrządami dla 
nurków; trzeba było jeszcze dobrej godziny, 
aby skończyć robotę.

Nareszcie Sagesse i jego towarzysz u- 
mieścili się na przodzie szalupy i puścili się 
na wyspę, kierpjąc się prosto ku południo­
wej plaży.

Mówca zbija zarzut, że przyłączenie 
t. zw. ukraińskich obszarów do Polski było­
by poświęcaniem tych obszarów. Ukraińcom 
udało się w sposób nadzwyczajny założyć 
państwo, którego im cały naród polski nie 
zawidzi. Mówca prosi Rząd, aby uwierzył, że 
interesy Rusinów nie ucierpią przez połą­
czenie całej Galicyi z Królestwem. Będzie 
potrzeba stworzyć cały system autonomiczny; 
zabezpieczyć wszystkie potrzeby ludności ru­
skiej na polu gospodarczem, politycznem i 
kulturalnem.

P. Minister spraw zagr. powinien zająć 
silne stanowisko wobec sprzymierzeńców i 
Ukraińców w Brześciu. Ma on zadatki na 
wielkiego męża stanu. Mówca życzy mu, aby 
w Brześciu odegiał rolę kongenialną, ^rolę, 
jaką Bismarck odegrał na kongresie ^ B e r ­
linie. \

Dalsza dyskusya.
Del. P a r i s h  przemawiał za rozwiąza­

niem austro-polskiem, które wymaga także 
ostatecznego rozwiązania sprawy czeskiej. 
Prosi P. Ministra, aby w rokowaniach pa­
miętał także o stanowisku Papieża.

P. Minister hr. C z e r n i n  odpowiadał 
na wywody poszczególnych mówców.

Del. M i k l a s  wniósłrtzolucyę wyraża­
jącą zaufanie P. Ministrowi. Między innemi 
powiedziano w niej, że komisya w całej peł­
ni uznaje usiłowania P. M inistra w sprawie 
odbudowy samodzielnego Państwa Polskiego 
i udziału przedstawicieli Rządu polskiego w 
rokowaniach pokojowych

Przemawiali następnie del. To m a s e k ,  
poczem nastąpiła przerwa.

Po przerwie przemawiali P. Minister 
B u r i a n ,  delagaei K l o f a c z  i G ł ą b i ń s k i .

Ostatni oświadczył, że zastanawiając 
się nad tem, dlaczego mimo długiego trwa­
nia wojny sprawa polska nie jest jeszcze roz­
wiązana, nie można nie zrobić zarzutu dy- 
plomacyi austr., że od początku wojny nie 
poznała się na doniosłości tej sprawy. Mó­
wca wskazuje, jak bardzo boli Polaków to, 
że Litwa jeszcze dziś jest odcięta od Polski. 
Wyraża nadzieję, że uda się P. Ministrowi 
skierować sprawę polską na właściwe tory.

Przemawiali daiej L a n g e n h a n ,  U- 
d r z a l .  P a n  z, P i t t o n i ,  E l l e n b o g e n  i 
W a s i 1 k o, który zwrócił się przeciwko wcie­
laniu Galicyi do trzyszłego Państwa Pol­
skiego.

Del. K o r o s z e c  postawił wniosek, do- 
m 'gający się przyznania narodom Austro- 
Węgier pełnego prawa stanowienia o sobie 
i dopuszczenia ich do rokowań.

Przemawiał bar. B e c k .
Wniosek M i k l a s a  przyjęto 14 głosa­

mi przeciw ł .  Rezolucyę K o r o s z e c a  od­
rzucono.

— Mordieu! ależ na prawdę twoja wy­
spa jest straszną pustynią!... Prawdziwy 
owoc martwego morza L j — zawołał Sages­
se. — Ktoby się kiedy spodziewał, że sta­
tek zatonął w tych okolicach, pogrążył się 
w ty'-h niezbyt głębokich wodach!

— Tak, to miejsce bardzo puste.... — 
szepnął Kasper z oczami utkwionemi w wy­
brzeże.

Od czasu, jak znajdował się blisko pla­
ży, żądza poszuk wania skarbu go opu­
ścił i, ustępując miejsca głębokiej melan­
cholii.

Och! te palmy, ten łachman płócien­
ny szeleszczący na wietrze, odbłysk słońca 
na piasku, jakież smutne wspomnienia wszy­
stko to w nim budziło! To miejsce zdawało 
się Kasprowi naznaczone piętnem śmierci i 
tragedyi, wydawało mu się tak złowrogie, 
,ak gdyby widmo Szymona Serpente snuło 
się jeszcze po wybrzeżu, a głosy mew były 
głosami jego majtków, tych korsarzy z da- 
wrych czasów, których dusze tułać się będą 
może wiecznie po oceanie.

Skoro usłyszał zgrzyt piasku pod szalu­
pą, wszystkie te zmory wyobraźni pierzchnę 
ły. Wyskoczył z łodzi i pomagał wyciągnąć 
ją na p asek, tak daleko, jak tylko się dało 
przy ciężkiem jęi wyładowaniu, wielką łódź 
także wciągnięto i zaczęło się wyładowywanie.

Sagesse pozostawił na straży Juliana i 
ujął Kaspra pod ramię.

—  Chodź — rzekł — zróbmy mu wi­
zytę; przypływ jest nie pełny, statek musi 
być widoczny.

— Trzeba iść tędy.
Kasper poprowadził swego towarzysza 

przez krzaki, unikając miejsca gazie wiedział, 
że leży ciało jego towarzysza, twarzą do zie­
mi odetchnął swobodniej, gdy się znaleźli 
dalej.

Po kilku minutach wyszli z gęstwiny i 
znaleźli rię na północnej strunie wyspy. Od­
pływ się zac synał, rafy i skały podwodne 
otaczające lagunę, zaczynały się ukazywać

Rada Państwa.
Odpowiedzi na interpelacye.

Na zapytanie p. H o ł u b o w i c z a  w 
sprawie stosunków awansowych urzędników 
sędziowskich w okręgu wyższego sądu kraj. 
we Lwowie P. M i n i s t e r  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  odpowiedział, że prawdą jest, iż od 
początku wojny w latach 1914 i 1915 za­
przestano awansów w ogóle, nietylko w Ga­
licyi. Ale już z początkiem czerwca dokona­
no awansów do VI. i VIII. rangi w okręgu 
wyższego sądu lwowskiego. Urzędników sę- 
dziowskicn i prokuratorgkich, którzy już 8 lat 
pobierali pobory następnej rangi, a posiadali 
odpowiednie kwalifikacye, posunięto do wyż­
szej rangi. Mianowicie 62 urzędników sę­
dziowskich posunięto do VIII. rangi a 16 do 
VI. po nad systemizowany etat. Odpowiada to 
mniej więcej stosunkom awansowym podczas 
pokoju. Obecnie ponownie w toku jest akcya 
w sprawie polepszenia stosunków awanso­
wych, która będzie przeprowadzona nieba­
wem. Niezgodne z prawdą jest twierdzenie, 
że niepomyślne stosunki awansowe wpływają 
ujemnie na wysokość poborów, a w razie 
śmierci urzędnika na pobory rodziny, bo po­
bierający płacę wyższej rangi urzędnicy 
wsKutek awansu do tej rangi nie uzyskują 
korzyści finansowych. Opróżnione miejsca 
zresztą i nadal, w miarę rzeczywistej potrze-’ 
by, będą obsadzane jak najprędzej.

Na zapytanie pp. Leona L e w i c k i e g o  
i Eug. O l e ś n i c k i e g o  w sprawie stracenia 
w październiku 1914 przez władze wojskowe 
Michał M ikohina i Piotra Żcwnira z Pod- 
hodziec, Fedora Mozolą z Synowódzka Niż­
nego i Mikołaja Swerdunia ze Sławska, P. 
M i n i s t e r  o b r o n y  k r a j .  tymczasowo o- 
znajmił, że Makohin według doniesieuia sta­
rostwa w Skolem na rozkaz niewyśledzonego 
dotąd komendanta patrolu huzarskiego z kor­
pusu generała-por. Hoflmanna miał być po­
wieszony za pomaganie nieprzyjacielowi. 
Żownir za podobne działanie został przez sąd 
połowy tegoż korpusu w Skolem skazany na 
śmierć i stracony, Akt odnośny zostanie zba­
dany. Natomiast dochodzenia co do strace­
nia Mozoła dotychczas pozostały bezowocne- 
mi. Stracony rzekomo Swerduń żyje dotych­
czas w Sławsku, Dochodzenia powyższe będą 
dalej prowadzone.

Z Koła Polskiego.
Wczoraj odbyło się w Prezydyum Rady 

Ministrów posiedzenie delegatów Koła z Rzą­
dem w sprawie nagłych postulatów kraju. 
Wzięli w niej udział P. Prezydent Ministrów 
Seidler, PP. Ministrowie: robót publicznych, 
obrony krajowej, skarbu, Pan Namiestnik G a­
licyi, szefowie Sekcyi Hertl, Mikuli, Grtln, 
Lauda, bar. Lehne, radca m inisteryalr Mi­
nisterstwa Galicyi Buuda i radca sekcyj-

pod wodą. Kasper szedł, aż dotarli do -przy­
lądka pokrytego trawą morską, zamykającą 
lagunę.

Nie mówiąc ani słowa, Sagesse przy­
patrywał się zatopionemu statkowi. Stojąc 
przy kapitanie, Kasper patrzył także na syl­
wetkę w kształcie ryby. Wobec tego statku 
i myśląc o wysiłkach, jakie przedsiębiorą, 
aby mu wydrzeć jego skarb, gorączka zysku 
znowu nim owładnęła. Oo też oni nie znaj­
dą, skoro boki będą zerwane!

Zwrócił się do Sagesse, myśląc, że wy­
czyta na jego twarzy podobne pragnienia; 
lecz oblicze kapitana było nieodgadnione.

— I  cóż? — spytał — co o tem my­
ślicie ?

Ssgesse zdawał się nie słyszeć pytania; 
był głęboko zamyślony. Następnie, plunął w 
Wudę i po skale skierował się na plażę. Ka­
sper szedł za nim.

— Oóż myślicie ?
— Co ja  myślę? Dalibóg, zdaje mi się, 

że został zatopiony, stojąc na kotwicy.
W wyrazie mowy było lekkie rozczaro­

wanie.
— Nie przypuszczacie, że się rozbił?
— Nadto silnie stoi, a właściwie leży 

na skale, jak statek w basenie przygotowany 
do naprawy.

— Ależ, jeżeli stał na kotwicy w tej 
lagunie, musiałbytu wpłynąć, a w skałach nie 
ma żadnego przejścia dla statku.

— Teraz nie, ale dawniej z pewnością 
bvł otwór i Serpente posłngiwał się tą miej­
scowością, jakby to był mały port.

— Ależ — zapytał Kasper — dlacze- 
gożby miał zniszczyć swói statek?

— Ach, kto to wie? Goniono za nim, 
był śledzony, miał ładunek niewolników, 
każdy człowiek z załogi był świadkiem obwi­
niającym. Mógł mieć łódz przygotowaną obok 
statku i w ciągu nocy, z pomocą zaufanego 
towarzysza mógł zatopić statek i uciec ku 
amerykańskim wybrzeżom

ny tego Ministerstwa Neumann, Prezy­
dent centrali odbudowy kraju Herbst, da­
lej dr. Battaglia, a z ramienia Koła Pol­
skiego posłowie : Gotz, Kędzior, Zieleniewski, 
Steinhaus, Stesłowicz, Serwatowski, Haller, 
Lasocki i Tertil.

P. M inister Galicyi JE . T w a r d o w ­
s k i  przedłożył bardzo obszerny referat o 
akcyi Rządu, mającej na celu urzeczywistnie­
nie słusznych postulatów kraju. Po każdym 
punkcie referatu odbyła się wyczerpująca 
dłuższa dyskusya. Najbardziej ożywiona dy- 
skusya rozwinęła się około sprawy świad­
czeń wojennych. Okazało się bowiem, że za­
równo Ministerstwo obrony krajowej, jak i 
Ministerstwo wojny stoją dalej na stanowi­
sku, że ostatnią instancyą w sprawie należy- 
żytości za świadczenia wojenne powinny być ® 
intendentury wojskowe.

Przeciwko temu stanowisku w sposób 
najbardziej energiczny protestowali delegaci 
Koła Polskiego, a poparł ich stanowisko ró­
wnież bardzo energicznie JE . Pan Namiestnik 
Galicyi Karol hr. H n y n .  Wczorajsza kon- 
fereneya wykazał? w sposób jasny, że żąda­
nia ludowców, aby zaniechać dalszej korfe- 
rencyi z Rządem były nieuzasadnione. Ener­
giczne stanowisko Koła Polskiego, dobre in- 
teneye Ministerstwa Galicyi oraz przychyl- 1 
ność i dobra wola Pana Namiestnika pozwa­
lają spodziewać się, że stosunki w kraju mimo 
wszystko zmienią się ne lepsze.

Oświadczenie dr. Kiihlmanna.
Główna komisya Sejmu Rzeszy prowa- 

d: >ła wczoraj dalszą rozprawę nad sprawami 
politycznemi.

Pierwszy przemawiał sekretarz stanu 
K t i h l m a n n .  Dał on pogląd na wydarzenia 
w Brześciu i przedstawił zasady polityki, 
którą tam prowadził. Podstawa jej tkwi w 
przeszłości. Wiąże się to z utworzeniem sa- 
modzieluej Polski,

Nie mogę — rzekł — z zupełną pe­
wnością ! na podstawie dokumentów p< wie­
dzieć, w jakim czasie ostatecznie ustalono u 
nas politykę co do stanowiska, wobec zacho­
dnich państw granicznych dawnego cesarstwa 
ross., Kurlandyi, Litwy i Polski. Bądź cobądź 
ja już zastałem akta pochodzące z wiosny 
1917, kiedy to jeszcze prowadził politykę 
Kanclerz Bethmann. Tam już ustalone były 
zasady tej polityki.

Wczoraj wyczerpująco omówiono we­
wnętrzny z wiązek między naszą politykę w 
KuJandyi i na Litwie, a naszą polityką pol­
ską, będącą już faktem, nad którym niepo­
dobna przejść do porządku.

Gdym w lipcu objął urzędowanie, za­
stałem już polttykę wschodnią w sprawie 
tych trzech państw granicznych ustaloną.

W swej wielkiej mowie programowej w 
plenum Sejmu Rzeszy Krnclerz oświadczył 
zasadniczą gotowość wejścia w rokowania z 
Rossyą na podstawie, oznaczonej przez ross,

Zdawało się, że Sagesse zastanawiał się 
nad całą tą historyą i był zadowolony z roz- i 
wiązania, no którego doszedł.

— Ależ — dodał Kasper — kości i 
czaszka, którą odkryłem?

— Och! czaszka!... Mógł być zabity, 
a towarzysz mógł go okraść.... Kto wie? Jest 
tysiąc sposobów pozbycia się kogoś w podo­
bnych okolicznościach. Mogę tylko jedno po­
wiedzieć; zakładam się, sto przeciw jednemu, 
że nie pozostawił swego łupu na statku, za­
tapiając go.

— W takim razie mamy sto szans prze­
ciw jednej, że nic nie znajdziemy!...

— Utrzymuję sto przeciw jednemu, że 
jeżeli go zatopił, zabrał ze statku swój ma­
jątek. Nie twierdzę na pewne, że go zatopił, 
wyrażam tylko prostą hipotezę. Nie, szanse 
ostatecznie nie są bardzo niepomyślne; nie 
są także tak świetno, jak przypuszczałem. 
Zresztą...,

— Cóż takiego?
— Nie c z u j ę  tutaj złota. To wrażenie 

może być słuszne lub niesłuszne, ale przyj­
mij do wiadomości, że jeżeli majątek się 
gdzieś znajduje, ,a go w y w ą c h a m .  Nie 
mam wrażenia, żeby jaki znajdował się na 
tym stftku.

Szli teraz wzdłuż wschodniej plaży, fc 
Okrzyki mew dochodziły ich z lewej strony; 
z prawej słychać było głosy murzynów wy- 1 
ładowujących ostatnią szalupę.

Przyrządy skafandrów były już umie­
szczone pod żaglem rozciągniętym pomiędzy 
dwiema palmami, biały piasek był zasypany 
pakami i skrzyniami; zapasy wystarczające 
na trzy miesiące zostały wyładowane, na wy­
padek, gdyby robota miała dłuższy czas się 
przeciągnąć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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depeszę iskrową „do wszystkich". Pcwtóre 
oświadczył, że zamierza zastosować zasadę 
samookreślania się narodów do wymienionych 
trzech państw. Okazuje się zatem, że często 
znacznie się przecenia inicyatywę osobistą i 
swobodę męża stanu, który sprawy wykony­
wał, nie docenia się zaś ciągłości polityk i 
uzależnienia jej przez to, co się stało już 
przedtem.

Działalność w Brześciu dzieli się na 
dwie odrębne części. Najpierw musiano roz­
począć rokowania na temat pokoju powszech­
nego, zaproponowanego przez Rossyę, która 
z powodu traktatu londyńskiego nie mogła 
zawrzeć pokoju odrębnego.

Podczas przerwy, która nastąpiła w ro­
kowaniach, aby daó koalicyi 10 dni czasu, 
celem skłonienia jej do przystąpienia do ro­
kowań, rozpoczęto, aby czasu nie tracić, d. 
26 grudnia przygotowawcze nie obowiązujące 
rokowania nad pokojem odrębnym, w ciągu 
których omawiano sprawę opróżnienia obsza­
rów okupowanych i sprawę zachodnich ob­
szarów granicznych. Obie strony ustaliły for­
mułę jako podstawę rozprawy, znaną panom 
z gazet.

Formuła z 27 grudnia nie była aktem 
urzędowym, lecz wynikła z dyskusyi, w któ­
rej bardzo szczegółowo zarysowało się stano­
wisko wszystkich stron. Zbić należy legendę, 
jakoby między formułą 25 grudnia, a for­
mułą 27 grudnia delegacya zmieniła swe sta­
nowisko i poczęły się wpływy zewnętrzne. 
Obie formuły wypłynęły absolutnie logicznie 
i uzupełniają się, jak dwie części pierścienia.

Drugi okres rokowań po przerwie był 
poświęcony głównie obradom nad stanowi­
skiem ustalonem w obu formułach.

Atmosfera panująca w tych obu okre­
sach, była zupełnie odmienna. W pierwszym 
okresie po stronie rossyjskiej zaznaczał się 
przyjazny dla Niemiec nastrój i przyjacielskie 
obcowanie także poza posiedzeniami, nato­
miast po przybyciu p. Trockiego postawa 
zmieniła się zupełnie, Panowie Rossyanie 
zamknęli się szczelnie w swych mieszkaniach 
i pokazywali się tylko na urzędowych roko­
waniach. Zadaniem ich stało się raczej zy­
skiwanie korzyści taktycznych, osiąganie punk­
tów, nadających się do agitacyjnego rozpo­
wszechniania za granicą, niż osiągani” rze­
czywistych wyników przez propozycye prakty­
czne i zbliżanie się do tego, co proponowali 
Niemcy.

Rokowania będą podjęte prawdopodo­
bnie z początkiem przyszłego tygodnia.

Mówca wskazał na różnicę między da­
wną Rossyą przedwojenną a dzisiejszą, w któ­
rej znikła zupełnie jedność państwa a wystą­
piły żywioły narodowościowe. Państwo po­
dzieliło się na kilka republik narodowych, a 
zarazem czynniki społeczne rozsadziły te cia­
ła narodowe, jak n. p. w F inlandyi, gdzie 
muchinaoye bolszewików podkopują republikę, 
i na Ukrainie, gdzie ciało to atakują organi- 
zacye rewolucyjne i polityka bolszewicka, 
idąca z Petersburga. Ten proces rozłamu i 
rozkładu stanowi jedną z największych tru­
dności dla męża stanu, który chce rozwią­
zać sprawę wschodnią.

Po przerwie przybyli do Brześcia oprócz 
bolszewików z Petersburga ta l'że delegac Ra­
dy centralnej kijowskiej. Uznano ich b "z 
sprzeciwu delegacyi rossyjskiej a nawet za 
jej zgodą. Urzędowego uznania republiki u- 
kraińskiej jeszcze nie było. Należy spodzie­
wać się tego w danym razie przy zawarciu 
pokoju z Ukramą.

Z Finlandyą jesteśmy w toku rokowań, 
które postąpiły daleko. O ile można przewi­
dzieć, bliskie jest zawarcie pokoju. Także ro­
kowania z Ukraińcami, których stanowisko 
w przeciwstawieniu do bolszewików okazuje 
wiele zmysłu praktycznego, lokowania po­
stąpiły na tyle, że można spodziewać się do­
brego wyniku.

Co do prawa samookreślania się naro­
dów, to nie jest to tak zupełnie nowy wy­
nalazek, jak się czasem to przedstawia. Bis­
marck sformułował „e po jednej z najkrót­
szych i najświetniejszych kampauij, w roku 
1866 w jednym z paragrafów układu poko­
jowego. Tyczyło się to części krajów, poło­
żonych nad północną granicą dzisiejszej Rze­
szy, państw Szlezwika . Holsztynu. Zresztą 
w wieku XIX. znajdujemy cały szereg przy­
kładów, w których ujawniła się myśl, aby 
ludność graniczna sama rozstrzygnęła o swej 
przyszłości.

Oo się tyczy wykonania tego prawa, 
to nie można tu zastosować prawa europej­
skiego, chociażby zwyczajowego. Należy je 
dopiero zbudować na podstawie, jakiej kon­
sekwentnie się trzymamy, mianowicie przez 
dalszą budowę tego co jest.

W obecnych ciężkich czasach wojen­
nych uważamy za rzecz podwójnie niedorze­
czną żądanie naszych przeciwników, aby na­
przód wymazać wszystko, co istnieje i zni­
szczyć, a następnie w próżni za< zą-1 bndo- 
wać. Żaden z przeciwników nie odpowiedział 
jeszcze Da pytanie, na zasadzie jakiej legl- 
tymacyi wywodzą oni prawo budowania cze­
goś w tej próżni i gdzie napi ;ano, co roa ją 
zapełnić. Czyż jest gdzie napisane, co ma 
być jedynie prawdziwą receptą dla państw
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granicznych, z winy i błędów caratu polity­
cznie całkiem nierozwiniętych?

Przyłączam się do tego, co tak dosko­
nale wczoraj powiedziano, a co będzie poli­
tyką Rzeszy, jak nią było dotąd, aby budo­
wać na tem, co istnieje, nie celem dopięcia 
jakichś osobnych celów’, lecz, aby przez ro­
zwój dziejowy danego kraju dojść do tego, 
aby można powiedzieć z czystem sumieniem, 
że jest to wyraz woli przeważającej większo­
ści narodu.

Powiedziano to już, a każdy znawca 
dziejów wie o tem, że naród wolny, szcze­
gólnie z początkiem rozwoju narodowego jest 
niejako w stanie dzieciństwa, a wolę narodu 
tworzy garstka duchowo wysoko stojących, 
a patryotycznie usposobionych przywódców. 
Masy ludu podążają za nimi powoli.

Mniemam, że ostrze skierowane prze­
ciw tym ciałom reprezentacyjnym, jest nie­
uzasadnione. Pewne żywioły w skutek posia­
dania ziemi, wykształcenie i tradycyi, mają 
wpływ przeważający, więc dotychczas należy 
je uważać za uprawnione do przemawiania 
w imieniu tych krajów. Fakt ten niewątpli­
wy podkreśliłem już w dyskusyi wobec T ro­
ckiego.

Cała ta sprawa nie ma znaesenia roz­
strzygającego. Oni mogliby utrzymać się 
przy swem stanowisku, a my przy naszem 
— wynik końeowy mógłby być przecież 
ten sam.

Mówca omawiał następnie nieodzowność 
przedstawicielstwa naczelnej komendy armii 
w rokowaniach i zaznaczył wiele cennych 
usług generał Hoffmann oddał delegatom. 
Generał ten w stosunku do niego i do sprzy­
mierzeńców ani razu nie odstąpił od zasady 
zupełnej lojalności.

Mówca powtarza, że zakończenie roko­
wań z Finlandyą należy spodziewać się w 
niezbyt długhn czasie, że także z Ukrainą 
rychły pokój jest prawdopodobny, a zawar­
cie pokoju z Rossyą zależy od poważnej wo­
li pokojowej rządu Trockiego i Lenina.

Kanclerz i mówca nie pragną niczego 
innego, jak sprowadzenia pokoju na Wscho- 
dzio jak najrychlej. Zawarcie pokoju z Ukrai­
ną pociągnęłoby też za sobą załatwienie 
spiawy.

Na koniec jeszcze jedno słówko o sto­
sunku do Austro - Węgier. Mogę tylko jak 
najgoręcej przyklasnąć temu, co tu wczoraj 
powiedziano. Stosunek nasz do Austro-Węgier 
jest kamieniem węgielnym naszej całej dy- 
plomacyi. W tych długich rokowaniach było 
rzeczą pomyślną, żo mogłem z kierującymi 
mężami stanu naszych sprzymierzeńców, a 
szczególnie z hr. Ozerninem co dzień i co 
godzinę odbywać ścisłą wymianę myśli.

P. Minister austro-węg.’ w tej walce 
dyplomatycznej i w rokowaniach stał po na­
szej stronie i nadal lojalnie będzie stał po 
naszej stronie, To dla panów powinno być 
dowodem, że nasze żądania dadzą się pogo­
dzić z najpoważniejszą chęcią pokoju, jaka 
panuje w Austro-Węgrzech. Póki mam za­
szczyt stać na tem miejscu, nigdy nie przy­
łożę ręki do polityki, która chociażby w naj­
mniejszej mierze rozluźniłaby ścisłe nieza­
chwiane braterstwo broni, wspólność kultury 
i serdeczną przyjaźń z Monarchią austro- 
węgierską.

To, czego nam potrzeba i o co prosi­
my, jest, by zagranica zrozumiała, żo poli­
tyka, jaką Kanclerz konsekwentnie prowadzi, 
jest dalszym ciągiem polityki prowadzonej 
przez jego poprzednika i większość naszych 
przedstawicieli ludowych. Być może, że dy- 
skusya rozpoczęta wczoraj, wywrze zagranicą 
silne wrzenie i skoryguje wiele z tego, co 
pewna część prasy ze szkodą dla nas uczy­
niła.

Sytuacya w a n n a ,

Dziesięć miesięcy upływa od czasu, jak 
Ameryka wypowiedziała wojnę Niemcom. Ze 
odrazu ta armata nie wystrzeli, wiedziano 
zgóry; by atoli tak długo trzeba ją było na- 
ładowywać, nikt nie przeczuwał. Słyszeć się 
też dają głosy, że Wilson mimo tak wojo­
wniczej miny, pocichu jednak i w skrytości 
tak dzierzga nici, by sprawa przewlokła się 
jak najbardziej. A ponieważ nawet w Ameryce 
zdziwienie zataczało coraz szersze kręgi, u- 
stanowiona została komisya senatu dla zba­
dania przyczyn, zwłaszcza dla zbadania sto­
sunków panujących w t. zw. „ciężkiej indn- 
stryi". Komisya stwierdziła między innemi, 
że Ameryka dotąd nie dostarczyła an jednej 
armaty dla wojsk amerykańskich we Francyi, 
że nawet wojska amerykańskie w ojczyźnie 
przed latem nie będą mogły byó zaopatrzone 
w artyleryę, że dotychczas Francya załatwiać 
musi potrzeby Ameryki pod tym względem; 
że wreszcie mimo wybornych angielskich ty ­
pów karabinowrch, zdecydowała się na typ 
zupełnie nowy, skutkiein-czego musiano prze­
istoczyć wszystkie fabryki broni w Stanach 
Zjednoczonych.

Ameryka prze.-czyła się, przypuszcza 
jąc, że szybko potrafi sobie dać radę z wy­
stawieniem potężnej armii. Wielkie mocar-

lia 1918.

stwa militarne czyniły od szeregu lat przy­
gotowania, Dy w razie wybuchu wojny spro­
stać zadaniu. Stany Zjednoczone zaskoczyła 
ona zgoła n ;eprzygotowane. Dopóki pozosta­
wały w neutralności, industrya amerykańska 
zaopatrywała państwa entente’y w amunicyę, 
a może również w niektóre typy dział. 
Z chwilą zaciągnięcia się Stanów do szeregu 
państw walczących, sytuacya w jednej chwili 
uległa zmianie. Trzeba było na gwałt my­
śleć o uzbrojeniu. Na zastanawianie się, ja­
kie wybrać modele dział, karabinów maszy­
nowych i karabinów zwykłych, nie wiele 
było czasu. Wyłoniła się przytem kwestya 
nieodzownego przeobrażenia fabryk amuni- 
cyi, które urządzone były speeyalnie dla ró­
żnych typów broni entente’y. Niewiadomo 
zresztą, czy dostawy amunicyi dla aliantów 
zaniechano zaraz, czy też fabryki musiały 
dotrwać do terminu zastrzeżonego umową. 
Być może, iż tu tkwi właśnie jedna z przy­
czyn zwłoki.

Niemniej jednak, nawet biorąc to wszy­
stko w rachubę, trudno oprzeć się zdziwie­
niu z, powodu, że dotąd wojska amerykań­
skie we Francyi nie otrzymały ani jednego 
działa. Posiadając bajecznie bogaty i lozga- 
łęziony przemysł, Amoryka mogła przecież 
więcej zdziałać pod tym względem w ciągu 
10 miesięcy, n źli zdziałała. Przyczyny za­
tem zwłoki tkwią gdzieindziej.

A zgoła nielepiej sprawa stoi z budo­
wą floty. Naprzód zamierzała Ameryka zbu­
dować wielką flotę handlową z okrętów dre­
wnianych złożoną. Projekt ten wszakże szyb­
ko upadł. Wywiązały się w łonie urzędu bu­
dowy okrętów starcia osobiste, utrudniając 
postęp pracy. W ofieyalnej deklaracyi co do 
tej sprawy powiedziano, że największym błę­
dem urzędu budowy okrętów była od same­
go początku lekkomyślność, z jaką czyniono 
przyrzeczenia. Niedotrzymanie obietnic pocią­
gnęło za sobą rozczarowanie, a w następ­
stwie podkopało wiarę w ziszczalnośó pro­
jektów. Jak się obecnie pokazuje, błędem 
było też, iż całej budowy okrętów nie poddano 
ministerstwu marynarki. Ono byłoby może 
ostrożniejsze w czynieniu zapowiedzi, nie 
traciłoby czasu na marne i nie popadłoby 
na manowce szalonego projektu budowy dre­
wnianej floty handiowej!

Odsłonięcie tych niefortunnych ekspe­
rymentów musiało podziałać otrzeźwiająco 
przedewszystkiem na aliantów, pokładającycn 
tyle nadziei w przystąpieniu Ameryki do 
wojny. Jakoż odzywają się w ich obronie 
głosy nawołujące do hamowania zbyt różo­
wych nadziei. Między innemi wystąpił z taką 
przestrogą Times. Dziennik ten zwraca się do 
rodaków z uwagą, że Anglia wic na liczyć prze­
dewszystkiem na własne siły. Śmieszną prze­
sadą różnych optymistycznych horoskopów 
winno się zwalczać z całą energią. Ostatecz­
nie bowiem prędzej, czy później musi je spo­
tkać zawód. Lepiej zawczasu odjąć mu pod­
stawy ; lepiej oczekiwać mniej i nie popadać 
później z powodu rozczarowania w depresyę.

Barozo roztropna uwaga. Przychodzi co 
prawda zapóźno, bo wtedy, gdy nadzieje co 
do Ameryki rozdmuchały do ostatecznych 
granic te same właśnie koła, które obecnie 
na rozpalone głowy optymistów wylewają 
kubeł zimnej wody.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-wtjgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 25 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 25 stycznia:
Nie zaszło nic szczególnego.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 25 stycznia. Biuro Wolffa o- 

głasza: Wielka kwatera główna dnia 25
stycznia:

(Z  zachodniego teatru wojny).
Między Foelkapelle a Lys i po obu 

stronach Skarpy ożywiła się popołudniu czyn­
ność bojowa. W różnych miejscach frontu 
potyczki wywiadowcze,

Z inuych widowni nic nowego.
Pierwszy generalny kwatermistrz 

Ludendorff.

Z R O S S Y  i.
Z Finlandyi donoszą, że w y w i ą z a ł y  

s i ę  w a l k i  między gwardyą czerwoną a bia­
łą w W y b o r g u  na dworcu, który zajęła 
gwardya czerwona.

Rada komisarzy zarządziła k o n f i s k a ­
t ę  p i e n i ę d z y  K e r e ń s k i e g o  w Banku 
państwowym i międzynarodowym Banku han­
dlowym w sumie 1,474 734 rubli.

Prawda donosi, że w o j s k a  b o l s z e ­
w i c k i e  o b s a d z i ł y  Połtawę, Achtyrkę i 
Troiek koło Orenburga, gdzie pobiły kozaków

hetmana Dutowa. W skutek wydarzeń dni 
ostatnich, a nadto ponieważ nie przybyli 
jeszcze wszyscy delegaci, k o n g r e s  S o w i e ­
t ów,  który wczoraj miał się z-brać, odro­
czono na dwa lub trzy dni.

Podług informacyi B. Reutera z Peters­
burga, w stolicy nie było rozlewu krwi. W 
Moskwie zabito 80—40 ludzi, 2,!0 zraniono. 
Wielki pochód bolszewików z kilku karabi­
nami maszynowymi, samochodami pancerny­
mi, oddziałem konnicy i zbrojny-h oddziałów 
czerwonej gwardyi, dotarł do placu teatral­
nego, gdzie zebranych było kilka tysięcy o- 
sób. Nagle padł strzał rewolwerowy, wido­
czna dla prowokacyi. Rozpoczęła się strzp- 
lan’na z karabinów i karabinów maszyno­
wych.

KRO N IKA.

Lwów , 26 stycznia 1918.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (27 stycznia) :
F. Starozap. Jana Złot. — N. 2 po 

Boh. HI. 1. — Przybysława.
Wschód słońca o gdzinie 7 44 rano, za­

chód 4 46 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (28 stycznia):
Karola Wielkiego. — Pawła Ftew. — 

Rudomira.
Wschód słońca o goazinie 7 42 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 49 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  5 Cel.

— Wykaz Dam krzyża gwiaździ­
stego, o których zgoLie doniesiono kancelaryl 
krzyża gwiaździstego w. ciągu roku 1917. 
Marya Lnisa księżna Isenburg z domu Ces. 
Wysokość ’rcyksiężniczka austryacka, Sfbiila 
hr. Sizzo Noris z domu Semsey z Semse, Anna 
Berta hr. Esterhazy z Gulantby z domu Lob- 
kowitz, Jadwiga hr. Konigsegg-Aulendorf, z 
domu hr. Neipperg, Marya hr. Bombel.es z 
domu hr. Mittrowsky z Mitrowitz, Marya P:a 
hr. Kuefstem z domu ks. Odesoalchi, Blanka 
bar. z Yścsey de Hernad-Yecse i HąjnacskrS 
z domu hr. Dessewffy z Csernek i Tarko, Er- 
nostyna hr. Folliot de Crenneyilie z domu hr. 
Ktnsky z Wchintz i Tettan, Marya Lati norio* 
de Borsoct z domu hr. Attems-Heiligenkrenz, 
Helena Jósa de Nagy Banya z domu Noszlo- 
py, de Noszlop, Anna hr. Gatterburg z domu 
hr. Gudenus, Leontyna hr. Serśnyi de Kłs- 
Serśny z domu hr. Harrach na Rohrau, Marya 
Gabryela hr. Korff zw. Schmising-Kerssenbrock 
z domu ks. Lobkowitz, Gabryela hr. na Schon- 
burg-Glauchau, z domu ks. Windiseh-Graetz, 
Marya hr. z Szeptyc Szeptycka z domu ks Sa- 
pieżanka-Kodońska, Marya Teresa hr. Ceschi a 
Santa Croce z domu hr Harbural zw. Cha- 
marś, Marya hr. Spangen Uyteruesse z do­
mu bar. Ludwigstorff, Krystyna Jankorich de 
Jeszenicze z domu Gcal de Gyula, Irena hr. 
Oberndorff z domu hr. Areo-Zinneber zw. Bo- 
gen, Marya Józeft, hr. Baworowska, z domu 
Korytowska.

— Tow. Dziennikarzy polskich w 
sprawie cenzury Wydało następujące pismo; 
Jak wiadomo, wskutek usilnych starań parla­
mentu powołane czynniki rządowe w szczegól­
ności P. Minister spraw wewnętrznych złożył 
kilkakrotnie oświadczenie, źe cenzura prasowa, 
będąca jednym z głównych filarów osławio­
nego systemu hr. Sturgkha zustanie znacznie 
złagodzona a względnie ograniczona do tyuh 
tylau rozmiarów, które koniecznościami wojen- 
nemi są istotnie uzasadnione.

Istotnie też w następstwie tych przyrze­
czeń rozesłano niedawno rednkeyom pism kra­
jowych oświadczenie oddziałów prasowych c. k. 
dyrekcyi policyi we Lwowie i w Krakowie, w 
którem to oświadczeniu (zredagowanem nota­
bene w języku niemieckim) zawiadomiono re- 
daKcye, iż cenzura ograniczać się odtąd będzie 
jedynie i wyłącznie do rzeczy mających cha 
rakter wojskowy, względnie będących w związ­
ku z zakresem działania Ministerstwa spraw 
zagranicznych, dalej do wiadomości pozostają­
cych w związku z osobą Najj. Pana i członków 
Domu panującego oraz z osobami i podróżami 
funkeyonaryuszy wojskowych i mężów stanu. 
Wreszcie podlegaó mają cenzurze wiadomości 
będące w związku z takimi finansowymi, go­
spodarczymi i innymi stosunkami Monarchii, 
w które zagranica nieprzyjacielska nie może 
mleć dokładnego wglądu, a które to stosunki 
mieó mogą ewentualuy wpływ na interesy woj­
skowe, oraz Interesy z dziedziny polityki za­
granicznej Monarchii. Natomiast wedle wyra- 
źaego oświadczenia wspomnianego komunikatu 
wiadomości natury czysto politycznej, oraz ta­
kie wiadomości, które nie pozostają w zwiąjffcu 
z interesami prowadzenia wojny, nie mają od­
tąd podlegać żadnej cenznrze.

Mimo tego ofieyalnego oświadczenia od­
działu prasowego c. k. dyrekcyi polioyi we 
Lwowie i Krakowie, Towarzystwo Dziennika­
rzy P ilskich stwierdza, źe stosunki cenzmalne 
w niczem się nie zmieniły i cenzura nadal od*



bywa się w ten sam sposób jak dotąd a na­
wet co więcej wprowadzono w ostatnim czasie 
w jej wykonywanie szereg bardzo uciążliwych 
utrudnień dla prasy.

W szczególności stwierdza Towarzystwo 
Dziennikarzy Polskich, źe jak dotąd nadal po” 
dlegają wszystkie wiadomości podawane przez 
dzienniki bez wyją'ku cenzurze, co stoi w ra­
żącej sprzeczności z przyrzeczeniami P. Mini­
stra spraw wewrętrznych, oraz ze wspomnia- 
ncm już oświadczeniem oddziałów prasowych
o. k. Dyrekcyi polieyi w Krakowie i we Lwo­
wie. Mianowicie tak jak dotąd całe dzienniki 
w odbitkach szczotkowych muszą byó przed­
stawiane cenzurze do aprobaty, która to apro­
bata, bez względu na jakośó wiadomości prz z 
dzienniki podawane,, jest odmawiana lub udzie­
lana poszczególnym artykułom i wiadomościom. 
Wprawdzie odnośne organa cenzuralne propo­
nowały redakcyom dokonywanie cenzury dopie­
ro w gotowych egzemplarzach, tak jak to było 
przed wojną, rzecz prosta jednak, źe przy obe- 
onych praktykach eenzuralnyeh wszystkie pi­
sma k ajowe już po 2 lub 8 tygodniach mu­
siałyby zawiesić wydawnictwa z powodu braku 
papieru, niemal codziennie bowiem całe nakła­
dy musiałyby ulegaó zniszczeniu, niema bowiem 
poprostu dnia, w którymby jakiejś konfiskaty 
nie było. W ten sposób jedyną drogą, która 
pozostała redakcyom, było prosić organy een- 
zuralne o niezastosowanie „dobrodziejstwa" no­
wych „udogodnień eenzuralnyeh" w praktyce, 
w razie bowiem ich wprowadzenia w życie, 
pisma albo musiałyby pozawieszać wychodze­
nie albo też ukazywałyby się z kilkunastogo- 
dzinntm opóźnieniem. Dla całości obrazu do­
dać należy, że organa cenzuralne wykonują 
cenzurę nawet nad stroną techniczną podawa­
nych wiadomości, a więc konfiskują tytuły i 
Wglądają w sposób technicznego podawania 
wiadomości, który ich zdaniem jest n. p. zbyt 
krzykliwy, rażący i t. p.

Stwierdzić wreszcie należy, że zamiast 
dotycnezasowego sposobu cenzurowania, wpro­
wadzono właściwie potrójną cenzurę, a miano­
wicie: wykonują cenzurę ze stanowiska inte-
rtsów wojskowych przydzieleni do cenzury za­
stępcy c. i k. armii, którzy mają rzekomo 
mieć tylko głos doradczy, przecież jednak w 
całym szeregu wypadków występują z głosem 
rozstrzygającym, jak n. p. w sprawie katastrof 
kolejowych, zagadnień aprowizaeyjnyeh i t. p.

Drugim organem eenzuralnym, wyfeony- 
wującym cenzurę ze stanowiska niezliczonych 
„Weisungen", nieustannie przez władze central­
ne nadsyłanych, a nigdy nie odwoływanych — 
są funkeyonaryusze oddziałów prasowych c. k. 
dyrekcyi polieyi we Lwowie i w Krakowie, 
którzy funkeyonują z głosem rozstrzygającym 
odnośnie do wszystkich możliwych wiadomo­
ści, w dziennikach krajowych się pojawia­
jących.

Trzecim organem cenzury jest c. k. Pro- 
kuratorya Państwa, która znowu ma głos roz­
strzygaj ący odnośnie do tych wszystkich mo­
mentów, które mogą byó kwestyonowane ze 
stanowiska ustawy prasowej i kodiksu karne­
go, jak n. p. obraza religii, podburzanie do 
niepskojów, szerzenie waśni narodowościo­
wej 1 t. p.

Dodać należy, że i oddział prasowy o. k. 
dyrekcyi polieyi we Lwowie i w Krakowie i 
c. k. Prokuratorya Państwa doręczają pismom 
orzeozenie swoje na piśmie, w którym to celu 
redakoye pism muszą przedstawiać ewentualnie 
aż 8 odbitek szczotkowych, rzecz ze stanowi­
ska technicznego wpływająca bardzo poważnie 
na opóźnienie wychodzenia czasopism.

W następstwie tego stanu rzeczy, który 
obecnie wskutek rzekomy oh „udogodnień cen- 
zura’nych“ się wytworzył, Towarzystwo Dzien­
nikarzy Polskich we Lwowie zakłada jak naj­
bardziej stanowczy protest przeciwko obecnym 
praktykom cenzuralnym i wzywa posłów na 
szych, w szczególności zaś posłów miasta 
Lwowa i posłów miasta Krakowa, j*ko repre 
zentantów dwóch stolic, do wdrożenia jak naj­
bardziej energicznej akcyi, ce em zmuszenia 
c. k. Kządn do dotrzymania jego zobowiązań i 
przyrzeczeń w zakresie cenzury, a w szczegól­
ności do ograniczenia jej tylko jedynie i wy­
łącznie do tych wszystkich wiadomości, które 
istotnie ze sprawą prowadzenia i pomyślnego 
zakończenia wojny moga pozostawać w związ­
ku, a to wobec ważności funkcyj cenzorskich 
pod zaostrzoną osobistą odpowiedzialnością or­
ganów wykonywujących cenzury,

Towarzystwo Dziennikarzy Polskich 
we Lwowie.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. Pp.
Mojżesz Da.w>d Hruszowski, rodem z Hruszo- 
wa, Adolf Chotiner z Kamionki strum., Jan 
Zygmunt Dąbrowski z Koniuehów, Zbigniew 
Wincenty Gmurowski z Jankowa Zaleśnego 
w Poznaóskiem, Stefan Ludwik Margold ze 
Lwowa, Zygmunt Bończa Łubhowski z Kzysk 
i Paweł Łeszezij z Kałusza, uzyskali w Uniw. 
lwowskim stopień doktora praw, p. Józef Glas- 
gall. z Tarnopola stopień doktora medycyny, a 
p Jadwiga Olga Wójcik ze Szezerca stopień 
doktorki filozofii.

— W  sprawie powrotn uchodźców.
Dyrekcya polieyi ogłasza:

Ministerstwo spraw wewn. reskryptem 
z 17 listopada z. r. rozszerzyło grupę B za­
wierający miejscowości, do których powrót

i uchodźców wprawdzie nie ogóhfie, jednak pod 
pewnymi ułatwionymi warunsami został do­
zwolony przez dodatkowe wliczenie następu­
jących miejscowości, względnie powiatów:

Z powiatu T urka: oprócz miasta Turka
jeszcze gminy: Borynia, Bemowa, Bukowiec,
Butelka Niżna, Butelka Wyżna, Iwaszkowce,
Jabłonów, Krywka, Myta, Rosochacz, Sianki, 
S ikoliki, Wysoeko Niżne i Zawadka, cały po­
wiat polityczny Żółkiew, z powiatu Lwów- 
miasto oprócz miasta Szczerca jeszcze gmiuy 
Czarnuszowice, Jaryezow nowy, Nawary i
Winniki,

Uchodźcy z powyższych miejscowości są 
przeto nadal uprawnieni do pobierania zasiłków 
uchodźczych.

— Nadzwyczajne Walne zgromadze­
nie Towarzystwa właścicieli realności odbędzie 
się w poniedziałek 28 stycznia w wielkiej sali 
ratuszowej o godz. 6 wiecz. Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie deputaeyi z wyjazdu 
do Wiednia. Dr. Józef Westreich. Józef Neu- 
mann.

— Nowe ceny mięsa. Na podstawie 
uchwały miejskiej komisyi żywnościowej, za­
rząd gminy miasta Lwowa podwyższa ceny 
maksymalne niżej wymienionych gatunków 
mięsa wieprzowego i jego przetworów z dniem 
dzisiejszym jak następuje; 1 kg. podbródki 
5 k„ 1 kg. polędwicy świeżej 10 k., 1 kg 
polędwicy krajanej wędzonej iub pieczonej 
16 k., 1 kg. sadła 15 k., 1 kg. salcesonu 
10 k., 1 kg. słoniny świeżej, solonej 14 k, 
1 kg. słoniny wędzonej 16 k., 1 kg. słoniny 
paprykowej 16 k., 1 kg, smalcu prima 18 k., 
1 kg. smaieu II. 14 k., 1 kg. szynki surowej 
wędzonej 14 k., 1 kg. gotowanej, krajanej bez 
skóry i kości 18 k., 1 kg. szynki świeżej 10 
kor., 1 kg. wędzonki surowej 12 k., 1 kg. 
wędzonki gotowanej 14 k., 1 kg. wieprzowiny 
9 k., 1 kg. kiełbasy siekanej, surowej wieprzo­
wej 12 k., 1 kg. kiełbasy siekanej, wędzonej 
wieprzowej 14 k.

— Dzienna racya mąki. Zarząd mia­
sta komunikuje: Zarząd miasta podaje do wia­
domości, źe rozporządzeniem o. k. Urzędu dla. 
wyżywienia ludności w Wiedniu z dnia 16 
stycznia 1918 dz. p. p. Nr. 16 intymowanym 
telegraficznym reskryptem c. k. Namiestnictwa 
z dnia 19 stycznia 1918 L. 2202/Mn. zmie­
niono dzienną raeyę spożycia mąki, która z 
dniem 20 stycznia 1918 wynosi dla osób nie 
otrzymujących się z własnych zapasów tygo­
dniowo najwyżej 1150 gramów a dla osób fi­
zycznie ciężko pracujących 1850 gramów mąki 
na głowę, Mąki do gotowania wydawać można 
najwyżej 250 gramów tygodniowo, resztę zaś 
wydawać należy jako ehleb.

Wobec powyższego rozporządzenia zarzą­
dza się równocześnie unieważnienie z urzędu 
połowy odcinków kart mącznyeh. Osoby fizy­
cznie i ciężko pracujące otrzymywać będą od­
tąd obok zwykłej tygodniowej racyi chleba t. j. 
bochenka o wadze 1200 gramów i drugi bo­
chenek dodatkowy tygodniowo o wadze 1000 
gramów, którego cena wynosi 55 halerzy.

— Konsulat niemiecki ogłasza: Z po­
wodu rocznicy urodzin Cesarza niemieckiego 
odbędzie się z inieyatywy konsulatu niemiec­
kiego dnia 27 b. m. przed południem o godz. 
9 w zborze ew angieliekim uroczyste nabożeń­
stwo, w którem wezmą udział deputaoye wojsu 
niemieckich. Dla katolików członków wojska 
niemiee. odbędzie się o godz. 9 45 rano w ko­
ściele św. Anny nabożeństwo z kazaniem. Te­
goż dnia o 11.80 przed południem odprawio­
ne będzie dla wszystkich przebywających we 
Lwowie wojsk niem. wszystkich wyznań na 
placu przed kośoiołem św. Elżbiety nabożeń­
stwo polowe. — Przyjęcia u niem. konsula 
gen. w tym roku z powodu jego urlopu nie 
będzie.

— Konkurs na zapomogę. Senat aka­
demicki Uniwersyteta lwowskiego, rozpisał 
konkurs z terminem do 1 marca 1918 celem 
uadania zapomogi w kwocie 750 kor. z fun­
duszu im. Józefa Niżyekiego dla uczniów Uni­
wersytetu polskiego we Lwowie. Zapomoga 
przyznana będzie jednorazowo i zostanie wy­
płacona w ratach, które oznaczy się w dekre­
cie nadania; mogą się o nią ubiegać ukoń­
czeni słuchacze Wydz ału lekarskiego, lub gdy­
by takich kandydatów nie było ukończeni słu­
chacze Wydziału filozofieznego, także ci, którzy 
pełnią obecnie służbę wojskową. Szczegółowe 
warunki konkursu podane są na czarnej ta­
blicy w głównym gmachu Uniwersytetu lwow­
skiego i w numerze 7 Gazety Lwmoskiej z 9 
stycznia 1918 ne str. 6.

— Spółka obrotu towarowego z Ros- 
Syą. W sprawie obrotu towarowego z Eossyą 
odbyło się wczoraj posieazenie magistratu pod 
przewodnictwem komisarza rządowego m. Lwo­
wa dr. Eutowskiego. Tworząca się spółka z 
ograniczoną poręka pod firmą: „Spółka dla
obrotu towarowego Galicyi z Rossyą". Siedzi­
bą spółki jest m. Lwów, podział zysków jest 
określony statutowo.

Celem spółki jest możliwe rychłe roz­
poczęcie wojennego obrotu towarowego z Ros­
syą przy pomocy naszego kupieetwa. W pierw- 
szvm rzędzie idzie o zorganizowanie handlu 
zbożem, w porozumieniu z wojennym zakładem 
obrotu zbożem, dalej o nabywanie tłuszczów, 
herbaty, skóry i t. d.

Sprawę przystąpienia gminy m. Lwowa 
do spółki referował na posiedzeniu wozoraj- 
szem szef miejskiego urzędu żywnościowego 
radca magistratu dr. Platowski. Magistrat u- 
chwaiił przystąpić do spółki z kapitałem
100.000 k., a delegatem gminy m. Lwowa do 
spraw handlowych spółki obrano zastępcę ko­
misarza rządowego m. Lwowa dr. Sehleiehera.

— Oszustwa w komisyi znsiłkowąj. 
Dzisiaj upływa dziewiąty dzień śledztwa poli­
cyjnego w sprawie olbrzymiego oszustwa w ko­
misyi zasiłkowej we Lwowie. Dotychczas are­
sztowano kilkanaście osób, zatrudnionych w li­
kwidatorze komisyi i jej innych działach. 
W sprawę ię wmieszanych jest również kilka 
osób, stojących poza komisyą. W tym wypadku 
osoby te wykonywały polecenia inieyatorów 
oszustwa, a przedewszystkiem podejmowały pie­
li ądze z kasy urzędu podatkowego, nieraz nie 
mąjąo nawet dokładnego pojęcia, że idzie o 
oszustwo. Kochanka jednego z aresztowanych 
pobrała dwukrotnie kilka tysięcy koron, w prze­
konaniu, że pieniądze przeznaczone są dla pe­
wnej kobiety, która z powodu choroby nie może 
zgłosić się osobiście do urzędu podatkowego.

Z dotychczasowych zestawień organów 
policyjnych okazuje się, źe oszustwa, do któ­
rych zresztą aresztowani przyznali się lub im 
je udowodniono, osiągnęły sumę przeszło
66.000 koron. Zaraz w pierwszym dniu śle­
dztwa polieya poczyniła zarządzenia, aby o ile 
możności odszukać pochowane pieniądze, ponie­
waż w krótkim czasie aresztowani nie zdołali 
wydać tej olbrzymej sumy. Rzeczywiście do 
dnia dzisiejszego udało się polieyi odnaleźć 
kwotę 31.000 koron, co do których zgłosił już 
pretensye poszkodzony skarb Państwa.

Śledztwo w ostatnich trzech dniach wy­
kryło cały szereg nowych interesujących szcze­
gółów oszustwa, bardzo skomplikowanego i dość 
trudnego do wykrycia, ponieważ aresztowani 
rozporządzali przekazami kasowymi, które bar­
dzo podobne do oryginalnych, mogły na długi 
czas uśpić czujność organów kontrolnych. Bez­
pośrednim momentem, który zadecydował o wy­
kryciu zbrodni, było usiłowanie podjęcia kwoty 
przekraczającej sumę 10.000 koron, a więc 
sumy barazo wysokiej, niesłychanie rzadkiej 
pfzy wypłatach zasiłków wojskowych. Chęć 
uzyskania tej wysokiej sumy obud: iła podej- 
rz°nie u urzędnika kasow Rgo i sprowadziła are­
sztowanie całej oszukańczej spółki.

Niffil literacKO-artystyczne.
Z m uzyki. Staraniem agenoyi koncerto­

wej gal. Tow. muzycznego wystąpił we czwar­
tek p. Herman Jadłowker, tenor nadworny o- 
pery berlińskiej. Wielki rozgłos, który poprze­
dził przyjazd tego śpiewaka do Lwowa, pod 
wieloma względami jest uzasadniony. Głos wy­
jątkowo duży, o piękności nie we wszystkich 
pozycyaeh równej, lecz intonujący nieskazitel­
nie i doskonale wyszkolony zapewnia istotnie 
p. Jadlowkerowi wybitne stanowisko w świę­
cie muzykalnym. Koncert tego artysty budził 
od kilku tygodni niezwykłe zainteresowanie w 
naszem mieście, wszystkie miejsca w sali Fil­
harmonii dawno rozchwytano. Przypuszczam, 
że publiczność spodziewała się może usłyszeć 
wielki i imponujący popis jakiegoś tenora bo­
haterskiego, olśniewającego słuchaczów blaskiem 
i potęgą hojnie rzucanych wysokich tonów. 
Tego rodzaju produkeye — po ezęśei akroba­
tyczne — odpowiadają zawsze najbardziej gu­
stowi szerszej publiczuości.

Te nadzieje zawiodły ku prawdziwemu 
zadowoleniu tej garstki słuchaczów obdarzonej 
wykwintniejszym smakiem artystycznym. P. Ja- 
dlowker nie jest, mimo ogromnego swego ma- 
teryału głosowego, krzykliwym „tenorem di 
forza", a inteligentny jego sposób śpiewania 
zblizony jest najbardziej do kierunku liryczne­
go Źe głos ten nie posiada owej wymaganej 
w takich wypadkach gibkości i słodyczy, to 
rzecz inna, są to zalety wrodzone, niezależne 
od sztoki „bel canta", której posiadania nie 
można odmówić koneertantowi. Program wyko­
nany przez p. Jadlowkera był obszerny i dość 
zajmujący: Wyjątki z oper (przeważnie kanty­
leny o nastroju lirycznym) i liczne pieśni mię­
dzy któremi pierwszorzędne miejsce zajęły cza­
rujące interpretaoye utworów nieśmiertelnych 
Schuberta.

Sukces p. Jadlowkera był w całości oka­
zały, po każdej niemal części programu rozle­
gały się w sali rzęsiste i serdeczne oklaski.

Towarzysz koncertanta, pianista p. Ber­
nard Tabbernal wywiązał się znakomicie z roli 
akompaniatora i podobał się ogólnie jako soli­
sta, którego biegłość techuiczna zapewnia — 
sama przez się — rodzaj powodzenia. Dość 
dobrze wypadły interpretaoye utworów chopi­
nowskich właśnie pod względem technicznym, 
choć nie da się zaprzeczyć, źe styl tego „Cho­
pina" nie jedno pozostawiał do życzenia. Jeżeli 
chodzi o szlachetniejsze frazowanie i wutenię- 
cie w ducha wykonywanych utworów, to estra­
da koncertowa — lwowska jak każda inna — 
wykaże zawsze „dużo powołanych a mało wy­
branych".

Po mniej fortunnych preludyach wypadł

: najlepiej walo Chopina nagrodzony zasłużony­
mi oklaskami.

I r .  Neuhauser.

(as) Józef Fryderyk Gawlikowski.
„Puhar mój". Poezye. Księgarnia Gubryno- 
wicza i Syna.

W/subtelnienie formy wiersza w współ- 
czesuej polskiej liryce doszło do ostatecznego 
niemal wyrazu. Często jednak ta piękna forma 
utworów poetycznych pokrywa ubóstwo myśli 
piszącego, który nie dając nic nowego w wier­
szu, stara się jedynie o wydobycie nastroju, 
jeśli tak można powiedzieć, muzyoznego. Ga­
wlikowski opanował również znakomicie for­
mę, ale wraz z tą formą łączy się i treść ki­
piąca żarem i namiętnością, treść wprawdzie 
jednostronna, bo mówiąca tylko o ekstazach 
miłosnyoh, ale daleka od powtarzania ogranych 
motywów. Poeta umie istotnie wydobywać 
z przelotnej chwili uniesień całą gamę nastro­
jów o wysokiem napięciu i oddać je w sposób 
niezmiernie subtelny, świeży i nowy, jak to słu­
sznie już podkreśliła krytyka. Posługuje się 
przytem językiem pełnym pięknych metafor 
giętkim i dźwięcznym Niewątpliw.e przy wy­
bitnym talencie jaki Gawlikowski posiada, w 
chwili kiedy zakres jego twórczości się roz­
szerzy, da rzjezy o dalszej perspektywie w pro­
mieniach, wktórej zobaczy, iż prócz spraw ero­
tycznych istnieje wiele jeszcze innych, jakie 
ściśle się łączą z poezyą.

„Puhar mój" wydany izostał bardzo 
wykwintnie: papier, druk, okład i bardzo ła­
dna okładka według pomysłu artysty-malarza 
K Rutkowskiego składają się wraz z treścią 
na całość, która na rynku ks’ęgarskim jest nie- 
codziennem zjawiskiem.

Czasopismo górniczo-hutnicze. Stara­
niem Związku pod redakcyą Komitetu wyszedł 
zeszyt nr- XI. którego treść następująca: „Pol­
ski instytut geologiczny" dr. Jan Nowak. „Ai 
chiwum wiertnicze" dr. K. Tołwiński. „O so­
lach i o łączących się z niemi w całym ciągu 
Karpat pewnych ciałach a szczególniej o solach 
warząkach w Polsce" Stanisław Staszic. „Prze­
mysł górniczo-hutniczy Galicyi a Austrya" dr. 
śrtu r Benis. „Sekcya górnicza" zjazd Przemy­
słowców w Krakowm w r. 1917. „O kapitale 
krajowym" dr. J. Steczkowski. „Przemysł że­
lazny a odbudowa kr&ju" Stanisław Pankow­
ski „Zestawienie produkeyi gazu w lipeu, 
sierpuiu, wrześniu i październiku". Spr: wy 
bieżące. Sprostowania. — Redakcya i admini- 
stracya Kraków, ul. Pańska 1. 7. Przedpłata 
roczna 18 k., numer pojedynczy 2 kor.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
W niedzielę o godz. 3 po południu „Betleem" 

polskie", jasełka w 8 -aktach Łueyana Rydla,— 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Franciszka 
Schuberta, muzyka Schuberta, Występ Ireny 
Bonuss, Bedlewieza i Łowczyńskiego. W ponie­
działek o godzinie 7 wieczorem „Ahaswer", 
sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
We wtorek o godzinie 7-mej wieczorem „Nio- 
be“, operetka w 3 aktach Oskara Strausa, z 
Dorą Helen w tytułowej roli. — W środę o 
godzinie 7 „Hugenoei“ . opera w 5 aktach Meyer- 
beera. Występ Adi Śari-Szayerównej, Józefy 
Zacharskiej, Ign, Manna, Ad. Okońskiego i St. 
Tarnawskiego.

Sprawa umiastowienia teatru.
ni.

Korespondent nasz p. Jan Grzywiński 
przesyła nam w dalszym ciągu wywiad z p. 
L. Rydlem:

Zaokrągleniem i zamknięciem naszej 
ankiety w sprawie umiastowienia toatru jest 
opinia Lucyana R y d l a  udzielona na moie 
zapytań: e.

Dr. Rydel jako autor dramatyczny jest 
od lat 20 ściśle związany ze sceną krakow­
ską, jako członek komisyi teatralnej powo­
łany jest właśnie do czuwania nad rozwo­
jem teatru, a do tego był kierownikiem te­
atru miejskiego w Krakowie właśnie w pierw­
szej fazie eksperymentowania umiastowienia. 
Wszystkie te względy stają się miarodajnemi 
dla wysnucia wniosków z jego wywodów.

Dr. Rydel na moje zapytania ujmuje 
sprawę w następujący sposób:

Jako długo.ełm członek artystycznej 
komisyi teatralnej, mianowany z ramienia 
Wydziału krajowego i jako tymczasowy dy­
rektor sceny krakowsjL.ej w pierwszym roku 
jej umiastowienia, przekonałem się z bliska, 
źe ta forma jest najlepszrm rozwiązaniem 
sprawy teatralnej, przynajmniej w większych 
miastach. Na poparcie tego zdania przywieść 
mogę liczne i poważne dowody.

I. Sam ństny dzierżawca może pi owa­
dzie teatr albo własnym kapitałem na swoj 
własny rachunek, albo — co gorsza — ka­
pitałem cudzym i na rachunek cudzy. W obu



wypadkach zmuszony jest uważać teatr za 
przedsięwzięcie finansowe, która powinno 
dawać jak największy procent od wł< zonego 
kapitału. Ponosząc ryzyao, ma on temsamem 
prawo do zysku, który niestety bywa często­
kroć wyzyskiem sztuki, publiczności, aktorów 
i autorów. Z nielicznymi wyjątkami dzier­
żawca teatralny zdobywa mniej lub więcej 
pokaźny dorobek pieniężny, któremu nie za­
wsze odpowiada stosowny dorobek artysty­
czny, Zagrać sztukę wymagającą kosztowniej­
szej wystawy, pozyskać lepszego, a więc 
droższego aktora, podnieść płace persona- 
lowi artystycznemu czy technicznemu, to 
wszystko jest okupione uszczerbkiem dyre­
ktorskiej kieszeni, a przynajmniej uszczerb­
kiem jemu się wydaje.

Wręcz inaczej w umiastowionym teatrze; 
kto się w nim podejmuje ciężkiej i odpowie­
dzialnej pracy dyrektorskiej w zamian za 
płacę z góry już określoną i wykluczającą 
wszelkie inne zyski, ten może mieć na oku 
jedynie chyba cele artystyczne. Nie nadwe­
ręża on swojej kieszeni, starając się o jak 
najliczniejszych dobrych aktorów i nie on 
cofnie się przed wyposażeniem dzieła sceni­
cznego w najwspanialszą wystawę. Dla niego 
drugorzędną rzeczą jest wysokość ponoszo­
nych kosztów a główną — wysokość artystycz- 
znego poziomu.

II. Wobec tego jednak sam przez się 
nasuwa się zarzut, iż łatwo istotnie jest wy­
dawać pieniądze nie swoje, a w tym wypad­
ku — miejskie, boć przecie gmina musiałaby 
niedobór pokrywać. Najwymowniejszą odpo­
wiedź na to daje trzechletnia próba zrobiona 
w Krakowie: z podnies.eniem się poziomu 
sceny, równocześnie wzrosła frekwencya w 
umiastowionym teatrze, a z frekwencją do­
chody, które — przynajmniej w Krakowie — 
sowicie pokrywają zwiększony budżet teatral­
ny, tak, iż miasto nie potrzebowało jeszcze 
ani grosza dopłacić od chw:li umiastowienia 
sceny, m :no szalonej drożyzny womunej 
wszel ich materyałów na dekoracje, meble 
i kostiumy, a co najważniejsza — mimo gaż 
dochodzących do sum niebywałych, jak na 
krakowskie stosunki. Należy dodać, że poza 
gażami artystki pobierają osobne dodatki na 
toalety, a cały personal zarówno artystyczny, 
jak techniczny — dodatki drożyźniane. Nie 
dość na tein, już w pierwszym roku, za mo­
jej tymczasowej dyrekcyi, teatr zdołał wy­
płacić kilkanaście tysięcy zaległości dawniej­
szych, podniósł aktorom gaże zredukowane 
poprzednio, skutkiem ewakuacyi miasta, ja 
zaś mogłem przekazać mojemu następcy, Ada­
mowi Grzymale Smdleckiemu, kilkadziesiąt 
tysięcy koron czystego remanentu kasowego. 
Teraźniejszy dyrektor może się poszczycić 
nie mniejszem powodzeniem finansowem, tak, 
iż o wyrównywaniu jakichkolwiek niedobo­
rów przez miasto nie może być mowy za jego 
dyrekcyi. Okazuje się z tego, że zysk czysty, 
jaki powinna przynosić dobrze prowadzona 
scena, pozostaje wyłączną jej własnością, gdy 
przy systemie dzierżawy spływał do kieszeni 
przedsiębiorcy. Tym sposobem w teatrze u- 
miastowionym zw oba gromadzi się fundusz 
teatralny, który mógłby służyć na pokrycie 
niedoboru, gdyby t- go zaszła kiedykolwiek 
potrzeba.

III. Dzierżawca prywatny staje się za­
zwyczaj właścicielem wszystkich dekeracyj, 
kostiumów i mebli sprawianych w ciągu jego 
przedsiębiorstwa. W Krakowie jednak prztM 
laty już komisya teatralna w kontrakcie na­
łożyła na przedsiębiorcę obowiązek, by coro­
cznie teatrowi na własność przekazywał na­
bytych dekoracyj, kostiumów i mebli za łą­
czną cenę Kupna 40.000 koron. Reszta już 
była jego własnością prywatną. Ze jednak 

prim a chańtas ab ego, przeto niema się cze­
mu dziwić, jeśli każdy przedsiębiorca teatro­
wi odstępował najbardziej zużyte i najmniej 
nżyteczne nabytki, a sobie zabierał co naj­
piękniejsze i w najlepszym stanie.

Inaczej w teatrze umiastowionym: wszyst­
ko cokolwiek sprawia się do wystawy sztuk 
jest już tern samem własnością teatru; każdy 
wydatek tego rodzaju staje się trwałym wkła­
dem w inwentarz, który wzbogaca się szyb­
ko i pokaźnie. Obecnie, podczas wojny nie 
tak pokaźnie, ani tak szybko, jakby to działo 
się w czasach zwykłych. Oczywiście bowiein 
sprawia się teraz i mniej i rzadziej, a to ze 
względu nietylko na niebywałą drożyznę 
wszelkich materyałów, ale często ze względu 
na ich brak zupełny W każdym razie coro­
czny przybytek inwentarza o wiele przekra­
cza dawne 40.000 koron z czasów dzierżawy 
prywatnej.

IV. Nie ulega wątpliwości, że w te­
atrze umiastowionym stosunki osobiste mię­
dzy artystami a dyrektorem układają się o 
wiele łatwiej, niźli przy systemie prywatnego 
przedsiębiorstwa. Tam odzywa. się zawsze 
nieunikniona sprzeczność interesów raatŁ- 
ryalnych, wyłaniająca się wszędzie i zawsze, 
gdzie naprzeciwko siebie stoją pracownicy 
i pracodawca. Tutaj dyrektor jest pracowni­
kiem tak samo jak wszyscy artyści. On 
w tern nir ma żadnych osobistych widoków, 
by gaże artystów obniżać przy zawieraniu 
kontraktu, z pracy aktorskiej on zysków nie 
ciągnie, to też jego położenie wobec perso-

nalu jest korzystniejsze niźli dzierżawcy. 
Pracodawcą jest miasto, dyrektor zaś wystę­
puje tylko jako pełnomocnik gminy.

V. Miasto, jako właściwy przedsiębiorca 
teatralny, może na unuastowioną scenę wy­
wierać wpływ niemały a bardzo korzystny, 
może i powinno, miasto bowiem wespół z dy­
rektorem dzieli się odpowiedzialnością za po­
ziom artystyczny sceny, za jej byt finanso­
wy, za m aterialne położenie jej pracowni­
ków. Ten wpływ czynników miejskich na 
teatr wyraża się przedewszystkiem w wybo ■ 
rze dyrektora. Przy systemie dzierżawnym 
stanowisko to było dostępne jedynie ludziom 
wyposażonym w dostateczne środki pieniężne, 
Skutkiem tego nie mogli wchodzić w rachu­
bę kandydaci, nieraz pod względem artysty­
cznym i literackim najwłaściwsi, dlatego 
tylko, że nie rozporządzali dostatecznym ka­
pitałem. Warunek ten odpada w teatrze u- 
miastowionym; dyrekcyę może miasto po­
wierzyć autorowi dramatycznemu, czy kryty­
kowi, który posiada najwybitniejsze wykształ­
cenie teatralne i literackie. To jedna więcej 
korzyść umiastowienia. Dodatni wpływ gmi­
ny objawia się i w tem, że w jej zarządzie 
mowy już być nie może o drobiazgow-j, kra­
marskiej gospodarce, jaką się widuje czasami 
w teatrach wypuszczonych prywatnym dzier­
żawcom. Nie uchodzi miastu robić małostko­
wych oszczędności na nędzy trzeciorzędnych 
aktorów lub technicznych robotników. Ono 
rozporządza środkami i sposobami, by sceni­
cznym pracownikom ulżyć nieraz w ti*dnem 
położeniu. I  tak n. p. za mojej tymczasowej 
dyrekcyi zaraz pierwszej zimy w teatrze u- 
miastowanym cały personal artystyczny i ro­
botniczy dostał węgle z miejskiego składu 
po cenie taryfowej, a także mąkę, jedno i 
drugie na miesięczne spłaty. Jasne chyba, 
że ulg i udogodnień tego rodzaju nie może 
dać pracownikom teatralnym żaden przed­
siębiorca prywatny.

A któryż przedsiębiorca byłby się zdo­
był w tak drogich czasach, na taką piękną
1 kosztowną wystawę, w jaką teatr umiasto- 
wiony w Krakowie wyposażył K a l i  g u l ę ,  
Rostworowskiego w ubiegłym sezonie, a w 
bieżącym P o w r ó t  Od y s s a ,  St. Wyspiań- 
sk rgo? W obu tych wypadkach miasto hojną 
ręką sięgnęło do funduszów teatralnych, by 
dyrekcyi umożliwić godne wystawienie tak 
cennych dzieł literackich. Dzierżawca nie 
byłby sobie również pozwolił na pozyskanie 
tylu naraz wybornych artystów, jak uiniasto- 
wiony teatr krakowski, gdy bez względu na 
znaczne obciążenie swego budżetu zdobył 
Feldmana, Zelwerowicza, Rotterową i cały 
szereg młodych talentów z Jaruińskim i Wę­
gierką na czele. Jest w tem oczywiście za­
sługa starannego i zapobiegliwego dyrektora, 
lecz umiastowienie teatru dostarczyło na to 
finansowych środków. Nie ulega wątpliwości, 
że wogóle poziom krakowskiej sceny pod- 
n.ósł się znakomicie zwłaszcza za dyrekcyi 
obecnej.

*

Umiastowienie teatru musi jednak być 
należycie pojęte i przeprowadzone jeśli niema 
sceny popchnąć na bezdroża. Pod tym wzglę­
dem należy z góry postawić pewne zasady:

I. Dyrektor musi być mężem zaufania 
gminy; bez tego zaufania i to zupełnego, 
rie powinien otrzymać kierownictwa seeoy. 
Skoro mu się raz teatr oddaje, należy mu 
pozostawić wolną rękę i dyrektorskiej wła­
dzy nie krępować żadnemi ograniczeniami, 
które podkopywałyby tylko jego powagę i 
paraliżowały jego działalność. Czynniki miej­
skie nie powinny mu narzucać ani aktorów, 
ani repertoaru, ani wogóle niczego, co do­
tyczy artystycznego kierownictwa. Wszystkie 
osoby współdz’ałające w teatrze, więc admi­
nistracyjni urzędnicy, artyści, personal trcUni- 
czny, jednem słowem — wszyscy muszą pod­
legać jego rozkazom i przez mego powinni 
byó powołani na swoje stanowiska, jedynie 
bowiem dyrektor może sobie dobrać odpo­
wiednich wsDÓłpi acowników, za których spra­
wność on sam odpowiada. Jeśli teatr źle 
idzie, winien temu jest dyrektor i należy go 
usunąć; ale póki swoje obowiązki dobrze 
spełnia, wtrącać mu się do roboty me można.

II. Miastu przysługujd natomiast prawo 
najściślejszej kontroli. Zwłaszcza finanse i 
adm inistracja teatru powinny być kontrolo­
wane często, surowo i szczegółowo. Spra­
wdzanie kasowych ksiąg teatralnych równie 
jak 'nwentarza musi być przeprowadzane 
przez organa miejskie uzdolnione do tego za­
wodowo a w niczem od dyrekcyi nmzaw^łe, 
jak n. p. Izba obrachunkowa miejska. Naj­
lepiej rachunki sprawdzać miesięcznie, ma 
się rozumieć, w obecności dyrektora i teatral­
nych urzędników kasowych. Budżet umiasto- 
wionego teatru ma być na cały rok ułożony
2 góry, a dyrektor w jego ramach powinien 
się obracać. O ile zaś byłby zniewolony wy­
jątkowo przekroczyć budżet, musi na to ze 
strony miasta otrzymać osobne pozwolenie. 
Dokładny i stały nadzór czynników miejskich 
nad finansowem i administracyjnem życiem 
teatru jest nieodzowny, on bowiem jedynie 
dać może pewność, że niedobór nie wystąpi.

III. W zasadzie gmina ma także prawo 
czuwać nad artystycznym poziomem sceny.

Jednak w tej mierze nadzór nie jest równie 
łatwy i prosty do wykonywania jak w dzie- 
dz.n,e admioistracyi finansowej: tam rozpo­
rządza nrasto funkcjonarjuszam i swymi tak 
wykształconymi zawodowo w rachuukowości, 
że kompeteneya ich nie może być podawana 
w żadną wątpliwość. Na polu artystycznem 
czynniki miejskie nie mogą sobie rościć prawa 
do kompetencji tak niewątpliwej, zwłaszcza 
jeśli wybór dyrektora był trafny. Wówczas 
bowiem kierownictwo teatru spoczywa w rę­
kach tak umiejętnych, że mi j«kim czynni­
kom wystarczy sprawować nadzór ogólny, 
bez wnikania w zbyteczne szczegóły.

Organem nadzo-czym jest oczywiście 
nadal komisya teatralna, w której skład, o- 
prócz dyrektora, wchodzi prezydent miasta 
tub jeden z wiceprezydentów, jako przewo­
dniczący, a nadto członkowie z ramienia Ra­
dy miejskiej i z Wydziału krajowego, tak sa­
mo jak dotąd przy systemie dzierżawnym. 
Bardzo pożądane byłoby jednak wprowadze­
nie do komisji paru członków i to właśnie 
z kół wybitnie literackich, z pośród autorów 
dramatycznych, krytyków czy profesorów 
literatury. Ich głos prawdziwie kompetentny 
oparty na znawstwie zawodowem równowa­
żył by się w komisyi z powagą dyrektorów 
w rzeczach teatralnych. Dodać do tego trze­
ba, że komisya po dawnemu zatwierdza re- 
pertoar przedstawiony jej przez dyrektora; 
niemniej powinna także być powiadamiana 
stale o jego zamysłach repertoarowych na 
przyszłość, jak wogóle o celach, motywach i 
środkach jego działalności. Wobec tego regu­
larne posiedzenia komisyi są pożądane co 
miesiąc, ona bowiem jest jedynym organem 
miejskim prawnie funkcyonującym w spra­
wach teatralnych.

III. Niedopuszczalne wręcz byłoby wdzie­
ranie się jakichkolwiek władz miejskich, czy 
poszczególnych członków komisyi w sprawy 
teatru po za plecam dyrekcyi. Zarówno pre- 
zydynm jak radcy miejscy nie mogą się do 
teatru mieszać; na tem cierpiałaby scena i 
powaga dyrekcyi równie jak i komisyi, a 
wynikiem takich stosunków musiałaby w 
końcu być anarchia i zamęt. W pieiwszyoh 
czasach umiastowienia i groziło to scenie 
krakowskiej: kurytarze gmachu magistrackie­
go i poczekalnie prezydyalne roiły się od 
aktorów i aktorek przychodzących tu, jako do 
wyższej inscancyi z pretensyami, skargami, 
żalami na dyrektora. Do prezydyum napły­
wały bez liku pisma i prośby czy to praco­
wników teatralnych czy też instytucyj ubie­
gających się o wypożyczenie sali. Chaos, nie­
porozumienia, sprzeczności były nieuniknio­
nym skutkiem takiego stanu rzeczy, który 
dla władz miejskich okazał się nirzuośnym a 

1 dyrekto owi uniemożliwiał poprostu kierowa­
nie teatrem. Tamę złemu położyło dopiero 
postanowienie, że prezydyum w sprawach te­
atralnych nikomu nie udziela posłuchań, ża­
dnych. pism ani petycji nie przyjmuje i 
wszystko to zwraca na drogę właściwą: do 
dyrektora lub do komisyi teatralnej.

IY. Ta sama zasada niemieszania się 
do zarządu sceny i do wewnętrznych spraw 
teatralnych obowiązywać powinna i Radę 

„miejską. Jako najwyższa instaneya ma ona 
głos rozstrzygający, może go tedy zabierać 
rzadko i tylko w rzeczach głównych. Od niej 
zależy umiastowienie teatru i wybór dyre­
ktora na propozycję komisyi teatralnej. Wszak 
ta komisya wyszła z jej łona i w jej imie­
niu nadzoruje umiastowioną scenę. W ystar­
czy tedy, jeśli Rada po zamknięciu sezonu 
weźmie pod obrady swoje całoroczne spra­
wozdanie komisyi, rozpatrzy się w gospodar­
ce finansowej i w artystycznem kierownictwie 
teatru i wypowie swoje zdanie w tej mierze.

Umiastowionemu teatrowi groziłoby naj­
większe niebezpieczeństwo, gdyby Rada wobec 
zatargów, intryg i niesnasek zakulisowych 
nie urniała się zdobyć na odporność bez­
względną, gdyby radcy miejscy na posiedze­
niach roztrząsać mieli przy lada sposobności 
wewnętrzne sprawy teatru, a przez to wdzie­
rali się w zakres władzy dyrektora i podko­
pywali jego powagę. W takim razie z dwoj­
ga złego miasto lepiejby zrobiło wypuszcza­
jąc teatr po dawnemu w dzierżawę, niż gdy­
by go miało prowaJzić we własnym zarzą­
dzie, lub raczej we własnym... bezrządzie.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
Najj. Pan w  Budapeszcie.

B udapeszt, 26 stycznia. Najj. Pan wczo­
raj o godzinie 7 m. 30 rano przybył na dwo­
rzec zachodni. Wysłuchawszy sprawozdania 
komendanta dworca, Monarcha wsiadł do sa­
mochodu i wśród okrzyków: E lje n ! wzno­
szonych przez tłum zebrany przed dworc m, 
udał się do Zamku. O godzinie 8 rano Najj. 
Pan przyjął na posłuchaniu dr. Wekerlego.

Reksnstrukcya gabinetu węgierskiego.
B udapeszt, 26 stycznia, dłychać, że 

rekunstrukeya gabinetu jest już dokonana.

Likwidacya Ligi Kobiet.
K rabów , 26 stycznia Koło l ig i  Kobiet 

kończy likwidacyę swych agend. W miejsce 
Ligi Kobiet powstają dwie nowe instytucye, 
a mianowicie: „Komitet Domów Narodo­
wych im. Kościuszki" i „Komitet gospod".

Pcsel Lowenstein o kwestyi żydowskiej.
W arszawa, 26 stycznia. Gazecy żydow­

skie podają, że po przyjeździe do Warszawy 
galicyjskiego posła Lowensteina odbyło się 
zebranie ąsymilatorów, oraz niektórych mę­
żów stanu. Poseł Lówenstein mówił o ży­
dach w Królestwie.

W interesie nowo powstającego Pań­
stwa Polsk.tgo leży koniecznie całkowite 
i faktyczne równouprawniauie obywatelskie 
żydów i uznanie żydowskiego życia swoiste­
go. Żydzi galicyjscy okazywali dotąd zupeł­
ną lojalność i oddanie się polskim interesom 
państwowym, a swem zachowaniem się pod­
czas wyborów do par] imentu, sejmu i repre- 
zentacyi komunalnych, dopomagali do stwier­
dzenia i uwydatnienia polskiego charakteru 
wszystkich czyści Galicyi.

Gazety żydowskie atakują go w ostry 
sposób za to stanowisko.

Dyskusya polska w  Sejmie Rzeszy.
B erlin , 26 stycznia. W Sejmie Rzeszy 

p. S e y d a  oświadczył, że także Polacy pra­
gną pokoju bez aneksyi i prawa stanowie­
nia narodów o sobie. Ki ytykował, że nie 
dopuszczono Rzj,du polskiego do rokowań 
w Brześciu Litewskim.

P. E r z b e r g e r  z centrum oświad­
czył, że zabranie linii Wisły i Narwi wy­
woła śmiertelną nioprzyjażń narodu polskie­
go. Walkę z polską irredentą można skute­
czna przeprowadzić, jeżeli się będzie upra­
wiało politykę zjednywania, a nie odstrę­
czania,

Zawieszenie „Kreuzzeitung*.
B erlin , 26 stycznia. Tutejsza Kreuzzei- 

tang została zawieszona; prawdopodobnie 
nastąpiło to wskntek wczorajszego artykułu, 
w którym w związku z przemówieniem Schei- 
demanna dziennik ten oświadcza, że ludzi 
tego pokroju należy wyprowadzić na kupę 
piasku i zastrzelić jak psów.

Ciężki wypadek kolejowy.
M onachium , 26 lutego. Berliński po­

ciąg pospieszny, który miał przybyć o 9'48 
rano, uległ ciężkiemu wypadkowi koło stacyi 
Schleieheim. W jednym w wagonów zapa­
liła się flaszka benzyny, którą jeden z po­
dróżnych postawił koło kaloryfera. Wagon 
stanął w płomieniach. Około 40 podróżnych 
zostało poparzonych. Liczba rannych i zabi­
tych nie jest jeszcze stwierdzona.

Katastrofa w  kopalni.
H alifa x , 26 stycznia. (B , Reutera). 

Wskutek strasznej eksplozji w kopalni wę­
gla w Tellaston zostało odciętych 76 górni­
ków. Mała jest nadzieja uratowania ich.

Odpowiedzialny r e d a k to r . 

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

NADSSł iANE.
i—i—n«iii7w riii ni mm ■ i >i i— mw— i■ aa— t a — a

A d w o k a t  (256 3—5)
D r. J Ó Z E F  M A N D E L

otw erzyt kancelaryę w Bitwie Ruskiej.

m w m  BO PRZEDPŁATY.
Przedpłata m  „Gazetę Lwowską*

pYiiOHi
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ............................... 36 K

półrocznie  ....................... 18 K.
ńmerercG^nie . . . 9 K
miesięcznie (od i do końca każ­

dego miesiąca) . . .  3 £
Z a m i e j s c o w a :

r o c z n ie ................................ K 40 — h
p ó łro c z n ie ...........................K 20 — h
ówierćrocznie . . . . K 10 — h
m iesięcznie...........................K 3 60 h

W celu ustalenia nakładu prosimy 
ó w c z e s n e  n a d s y ł a  nfie  p r e n u m e ­
raty,  której bardzo nieznaczne podwyż­
s z e n i w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  
w s k u t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e ­
n i a  c e n  d r u k u  i p a p i e r u -
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Kuratele.
P. III. 289 17. Joannę Siedlecką z Bu­

ska pozbawiono całkowicie własno wolności z 
powodu choroby umysłowej. Kuratorem tejże 
ustanowiono Jędrzeja Święcickiego z Buska,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, dnia 25 maja 1917. (285 2 - 8 )

P. V. 213/17 (11). Ogłoszenie pozbawie­
nia własnowolnośei. Uchwałą sądu tutejsze­
go z dnia 10 października 1917 1. cz. L. 
4 16 (9) pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności Esterę Dwojrę Wienerową vel Eck- 
steinową lat 48 liczącą, żonę handlarza z Ka­
mionki Strurn. a to z powodu choroby umy­
słowej. Kuratorem ustanowiono Leibę Eck- 
steina z Łapajówki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kamionka str,, 23 październ. 1917. (846)

P. 63/17. Za umysłowo chorego uzna­
no Cypryana Króżla w Wróblówce. Kurato­
rem jego ustanowiono Józefa Komperdę 
„Sołtys" w Wróblówce,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarny Dunajec, 14 listopada 1917. (226)

P. 39/17. Edykt. Za pozbawioną czę­
ściowo własnowolnośei uznano Maryę z Ja- 
ckowmaków Nędza w Cnochołowie, Kurato­
rem jej ustanowiono Jana Ziędra w Chocho- 
łowie. (265)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Czarny Dunajec, 14 listopada 1917.

L 28/17. Za umysłowo chorego uznano 
Michała Wojciecha Duszę w Odrowążu. Ku­
ratorem jego ustanowiono Salomeę Duszową 
w Odrowążu. (263/

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarny Dunajec, 24 sierpnia 1917.

P. 29/17. Za umysłowo chorych uzna. 
no Jana i M aryaanę Krupów w Cichem 
Kuratorem ich ustanowiono Józefa Bednar­
czyka wójta w Cichem (264)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarny Dunajec, 24 sierpnia 1917.

P .IV . 182/17 (2). 1. Julian Przestrzel- 
ski, 2. AbM Lei pel v. Kandel, 3. Augustyn 
Gawlik, 4. Stanisław Haske i 5. Hermin* 
Bupp, — pozbawieni własnowolnośei, a ku­
ratorem ich ustanów ono: ad 1. adw. dr. 
Kazimierza Łuczkiewicza, 2. E ttlę  Leppel, 
3. Maryę Gawlik, 4. Franciszkę Haską i 5. 
J  ma Mellera.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXXI.
Lwów, dnia 12 stycznia 1918. (286)

P. 104/17 (14). Uchwałą c. k sądu po 
wistowego w Suchej z 18 października 1917 
L. cz. L. 3/17 (11 j  pozbawiono całkowicie 
wł33uowełności Michała Troneczka zamieszka­
łego w Siemieniu a :o z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Ludwikę 
Troneezek w Siemieniu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sucha, dnia 3 stycznia 1918. (326)

> rrvwNiŚ
L. 2/17 (7). Uchwałą c. k. sądu po 

wiatowego w Bieczu z daia 30 październi­
ka 1917 L. cz L. 2/17 (7) pozbawiono cał­
kowicie własnowolnośei Józefę Szymańską 
zamieszkałą poprzednio w Rzepienniku strzy­
żewskim a to z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanowiono Jana Szymańskiego 
w Rzepienniku strzyżewskim.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biecz, dnia 30 października 1917. (323)

P. Y. 513/17 (1). Ogłoszenie pozba­
wienia wlasnowolnośd. Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Przemyśiu z dnia 10 grudnia 
1917 1. cz. L. V. 115/17 pozbawiono całko­
wicie własnowolnośei Michała Foka urodzo­
nego w r. 1875 zamieszkałego w Cisowej a 
to z powoda choroby umysłowej. Kuratorem 
ustanowiono tegoż żonę Justynę Fok z Ci­
sowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y,
Przemyśl 10 grudnia 1917. (322)

Firmy.
Firm . 595/17 Oudz. O II. 81. Wpis do 

rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru Oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Gnom“ Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel 
towarów mieszanych. Forma spółki: Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością na podsta­

wie ustawy z 6 marca 1906 Dz. p. p. Nr.
58 zasadzająca się na notaryalnym kontrak­
cie spółki z daty Kraków 4 lutego 1917 L. 
R 11.394. Ozas trwania spółki jest nieogra­
niczony. Zawiadowcami spółki są: dr. Ludwik 
Ohmaj profesor gimnazyalny, Helena Wikto- 
rówua nauczycielka i dr. Eugeniusz Urbań­
ski wł. biura Administracyi realności, wszy­
scy w Krakowie zamieszkali. Kapitał zak^a 
dowy wynosi 22.500 kor. wpłacony gotówką. 
Podpis firmy następuje w ten sposób, że pod 
odciskiem stampdii brzmieniem firmy poło­
żą swój podpis dwaj zawiadowcy kollekty- 
wnie. Dz;eń wpisu: 15 grudnia 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II

Kraków, dnia 15 grudnia 1917. (330)

Firm. 598 i 599/17 Stow. I. 28. Zmia­
ny i d datki do wpisanych już firm stowa­
rzyszeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto 
warzyszenia: Kraków, Brzmienie firmy : Syn­
dykat rolniczy OeutrHny organ dla spółek 
Towarzystwa i Kółek rolniczych, Stowarzy­
szenie zarej. z ogr. poręką. Uchwałą ogól­
nego zgromadzenia członków Syndykatu rol­
niczego z dnia 18 kwietnia 1917 zmieniono 
§ 17 b) i § 33 statutu, 1, Członek dyrekcyi 
ustąpił: p. Wiktor Taceau wice-dyrektor. 2. 
Członkowie dyrekcyi w ybrani: pp. dr. Edward 
Taylor oraz dotychczasowy:wice-dyrektor dr. 
Bronisław Haupt. Data wpisu: 19 grudnia 
1917. .
C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 19 grudnia 1917. (329)

Firm . 40 Reg. A 263. Wpis firmy po­
jedynczej. Do rejestru wpisano dnia 30 czer­
wca 1917. Siedziba firmy: Szczucin. Brzmie­
nie firmy: „Wiktor Antecki". Przedmiot
przedsiębiorstwa: Apteka. Posiadacz. Wiktor 
Anteeki aptekarz w Szczucinie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 30 czerwca 1917. (300)

Firm. 80 Rej. A. 293. Wpis firm? po­
jedynczej. Do rejestru wpisano dnia 3 listo 
pada 1917. Siedziba firmy: Tarnów, ulica 
Wałowa. Brzmienie firmy: S. D. Baron 
Prz-dmiot przedsiębiorstwa: Handel naftą, 
świecami, olejem maszynowym i mydłem 
Posiadacz: Salamon Dawid Baron, kupiec 
w Tarnowie. ProkurzysU i kierownik firmy: 
Hirseh Leib Hollaader w Tarnowie. Podpis 
firmy: właściciel firmy podpisywać będzie 
firmę sarn, tudzież przez swego prokurzystę 
k!óry firmę podpisywać będzie w ten sposób, 
iż pod umieszczonem brzm ienem  firmy „S.
D. Baron" umieści swój podpis.

C. k, Sąd obwodowy, OddziG IY.
Tarców, dnia 3 listopada 1917. (299)

Firm, 95 stow. n .  1688. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Janowice nad Dunajcem. Brzmienie 
firmy: „Spółka oszczędności i pożyczek w 

Janowicach" nad Dunajcem stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograoiczoną poręką". 
Przedmiot przedsiębiorstw*: Celem spółki 
jest starsć się o materyalne i moralne pod­
niesienie członków Spółki: s) przez udziele­
nie członkom w m iarę potrzeby użyteczno­
ści, celu i funduszów pożyczek potrzebnych 
w gospodarstwie, przemyśle, handlu, a to i 
z funduszów, która spółka na ten cel gro­
madzi przy pomocy wpólnej nieograniczonej 
poręki swych członków ; b) danie możności 
do umieszczania na procent pieniędzy za­
oszczędzonych w ten sposób, iż spółka przyj­
muje i oprocentowuje oszczędności, c) popie­
ranie tworzenia spółek i stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych w okręgu spółki. 
Dyrekcya: Karol Jarosz przełożony zarządu, 
Stanisław Bryndal zastępca przełożonego, Ka­
sper Wiśniowski, Franciszek Regiec, Jan 
Szpala — członkowie zarządu. Podpis firmy 
(F. Z.) uskuteczniać się będzie w ten spo­
sób, iż pod pieczęcią firmy kładzie podpis 
przełożony zarządu względnie jego zastępca 
i jeden z członków zarządu. Ogłoszenia: do 
umieszczeń ogłoszeń służy tablica przed lo ­
kalem spółki, w razie potrzeby umieszczone 
będą publiczne ogłoszenia w Czasopiśmie dla 
Spółek rolniczych. Udziały członków wynoszą 
każdy po 10 koron. Odpowiedzialność: nie­
ograniczona. Data w pisu : 1 gruduia 1917.
O. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV

Tarnów, data 1 grudnia 1917. (298)

Firm . 79/17 Stow. 628. Wpis fi my 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia:  Stryj Brzmienie firmy: Stowarzyszenie 
spożywcze ogrzewalni kolejowej, stowarzy-j 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. ! 
Data statu tu : dnia 21 grudnia 1917. Praed-!

miot przedsiębiorstwa: jest nabywanie środ­
ków żywności, ub oró w, przedmiotów potrze­
bnych do gospodarstwa d mowego, jak ró­
wnież towarów wszelkiego gatunku, a to 
drogą kupna, wytwarzania lub wyrabiania i 
sprzedawania tychże swym członkom. Ozas 
trwania nieograniczony. Dyrekcya składa się 
z trzech członków: dyrektora, kssyera i kon- 
trolora, pierwszego zastępcy i drugiego za­
stępcy, wybieranych przez walne zgroma­
dzenie na trzy lata. Wybrani zostali: Zy­
gmunt Tereni oczy, maszynista kolejowy dy­
rektorem, Wojciech Świąteeki, werkmistrz 
kolejowy kasyerem, Jó :ef Gorczyński maszy­
nista kolejowy kontrolorem, Leon Jura ma­
szynista kolejowy pierwszym zastępcą, Józef 
Mazepa werkmistrz kolejowy drugim zastę­
pcą. Podpis fii my następuje w ten sposób, 
że pod brzmieniem firmy umieszczają swe 
podpisy dwaj członkowie dyrekcyi. Ogłosze­
nia następują w „Kuryarze Lwowskim". 
Udziały członków 50 kor. Odpowiedzialność 
sięga poza udział do jednorazowej kwoty 
zgłoszonych udziałów. Data wpisu: 15 sty­
cznia 1918.
0. k. Sąd obwodowy, jako hand., Oddz. IY.

Stryj, dnia 4 stycznia 1918. (335)

Firm. 32/17 Stow. I. 607. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych: Siedziba stowa­
rzyszenia: Podhorce koło Złoczowa. Brzmie­
nie firmy: „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Podhorcach koło Złoczowa, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.
1. Członkowie dyrekcyi um arli: 1. Kajetan 
Łabiński zastępca przewodniczącego zarządu 
i 2. Floryan Brojanowski członek zarządu a 
ustąpił 3. Alfons Kobylański. 2, Członkowie 
dyrekcyi wybrani: na zwyczajnem walnem 
zgromadzeniu członków spółki odbytem 13 
maja 1917 l.LeonPiw ow ar ro in k  z Podhorzec 
zastępcą przewodniczącego zarządu, 2. Jan 
Szlschetka, rolnik z Huciska Oleskiego i 3. 
Szymon Tomaszewski, rolnik z Podhorzec 
członkami zarządu. Data wpisu: 22 wrze­
śnia 1917.
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. II.

Złoczów, dnia 22 września 1917. (347)

Firm. 547 Rg, A, II. 78. Wpis do re­
jestru handlowego firmy pojedynczej. Wpisa­
no do rejestru handlowego dla firm p>je- 
dyDezych. Siedziba firmy: Lwów, ul. Ko­
ściuszki 1. 1 A. Brzmienie firmy: „Maksy­
milian Lubinger". Przedmiot przedsiębior­
stwa: Dom komisowy i ajeneya handlowa. 
Właściciel (I.) Maksymilian Lubinger kupiec 
we Lwowie, ul Kościuszki 1 A, D ień wpi­
su: 11 lipca 1916.
C. k. Sąd krajowy jako h and l, Oddział IV.

Lwów, dnia 11 lipca 1916. (210)

Firm. 592 Rg. A. II. 100. Wpis do- 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru Oddz. A. wciągnięto co następuje: Sie­
dziba firmy: Lwów, pasaż Hausmana 3.
Brzmienie firmy: Lubinger et Samesch.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dom ageacyjno- 
komisowy i handel en gros towarami mie­
szanymi. Forma spółki: jawna od 21 sier­
pnia 1917. Spólnicy osobiście odpowiedzialni 
Maksymilian Lubinger kupiec we Wiedaiu 
VIII. Skodag*sse 1. A., we Lwowie, ul. Kra­
szewskiego 15 i Wiktor Samesch kupiec we 
Wiedniu I. Grurnaugasse 8. Firm a jest Za­
kładem filialnym istniejącego w Wiedniu tak 
samo brzmiącego Zakładu głównego. Do za­
stępstwa są uurawni ni obaj spólnicy łą­
cznie. Podpis firmy: następuje w ten sposób, 
że pod wypisanem, lub pieczęcią wyciśnię­
tym brzmieniem firmy podpisują łącznie obaj 
spólnicy. Dzień w pisu: 10 września 1917.
O. k. Sąd kraj- jako handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 4 wiześnia 1917. (209)

A m o r t y z a c y e .
T. II. 17/17 (2). Na wniosek firmy R 

Zimmetbaum w Podgórzu, zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczone­
go papieru, któ y miał zaginąć i wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go do dni 45, 
licząc od dnia. ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie t go terminu uznałby sąd tea pa 
pier za umorzony i bez znaczenia. Oznacze­
nie papieru wartościowego: legitymacya po- 
wziątkowa L. 604 na kor. 750. do przesyłki 
z Podgórza-Płaszowa do Sambora z dnia 15 
maja 1917 karta 4, list przewozowy 1414
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, 13 grudnia 1917. (307 2 —3)

Nc. IY. 403/18 (1), Na wniosek Anny 
Maniak po Stefanie z Jaworowa zarządza się 
postępowanie cem umorzenia zaginionej rze­

komo książeczki wkładkowej Tow. kredyt. 
„Narodny Dom" w J ;  worowie Nr, 430 na 
kwotę 60 kor, 40 hal. Wzywa się posiada­
czy tej książeczki i innych interesowanych, 
ażeby zgłosili swe prawa względnie zarzuty 
w ciągu 6 miesięcy licząc od dnia ogłosze­
nia tego edyktu w gazecie urzędowej, w 
przeciwnym razie uzna sąd po upływie tego 
czasokresu tę książeczkę za nieism ijąci.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jaworów 11 stycznia 1918. (304)

Nc. III. 916 17 (3). Na wniosek Józefy 
Mfliurkiewiez właścicielki realności w Brze­
ż k a c h  (chatki) jako matki i opiekunki mał. 
dzieci po śp. Franciszku Mazurkiewicz, wdra­
ża się postępowanie amortyzacyjne odnośnie 
do zaginionych w r. 1915 dwu książeczek 
wkładłowych Kasy kredytowej „Jedność" w 
Brzeżanach na imię Franciszka Mazurkiewi­
cza wystawionych jednej z daty 23 czezwea 
1912 Nr. 1116 na kwotę 387 kor. 17 hal. 
zaś drugiej z daty 2 5 -maja 1913 na kwotę 
153 kor, 50 hal. opiewające. Posiadacza po­
wyższych zaginionych książ czek wkładko- 
wch wzywa się, by w nieprzekraczalnym 
ierininie edyktalnym sześcio miesięcznym, 
zgłosił w podpisanym sądzie swe prawa 
odnośnie do powyższych książeczek w jego 
posiadaniu się znajdujących, ileże po bezsku­
tecznym upływie tego czasokresu książeczki 
te uznane zostaną za nieistniejące.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Brzeżany, dnia 14 stycznia 1918. (801)

T. VI. 201/17 (3). Na wniosek Jana 
Kosteckiego w Nowym Sączu zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć. Wzywa się posiądacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W rasie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzaje- 
nych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 20 
maja 1911 Nr. 135.777 na 1100 kor. opie­
wająca płatne okazicielowi policy po śmierci 
ubezpieczonego Jana Kosteckiego;

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 grudnia. 1917, (328)

T. 12/17 (5). Na wniosek Racy Strim- 
ber w Stanisławowie ul. Kazimierzowska 88, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych książeczek wkładkowych Stani­
sławowskiej K*sy oszczędności a to: Nr. 
6464 na kwotę 2800 kor., imię Racy Strim- 
ber, Nr. 14617 na kwotę 1200 kor., imię 
Mozesa Mittelmana, Nr. 14618 na kwotę 
1200 kor., imię Reginy Mittelman, Posiada­
cza powyższych książeczek wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej", w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu ksią­
żeczki te za umorzone uznane zostaną. Inni 
interesowani winni są wnieść zarzuty) prze­
ciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 6 grudnia 1917. (321)

T. 9/17 Na prośbę p. Majera Chaim* 
Ekstcina w 6orszc?owie, wdraża się. postę­
powanie amortyzacyjne co do zagubionego 
weksla z daty Borszczów 15 lutego 1914 na 
100 kor. opiewającego 6 miesięcy po dniu 
wystawienia płatnego a przez Maoesa Ka­
wałka w Borszczowie akceptowanego. Posia­
dacza wzywa się, ażeby do dni 45 licząc od 
dnia ogłoszenia edyktu sądowi tutejszemu 
rzeczony weksel przedłożył, gdyż po upływie 
tego czasu weksG ten jako pozbawiony 
skutków prawnych uznany zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Czortków, 20 paźdz. 1917. (320 1—S)

T. 12/17 (2). Na wniosek Maurycego 
Feld<;chuha w Borszczowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia książeczki 
wkładkowej Powiatowej Kasy zaliczkowej i 
oszczędności w Borszczowie Nr. 1801 na 
imię Izy Feldschuh i kwotę 269 kor. 80 hal. 
opiewającej, a która miała wnioskodawcy w 
czasie inwazyi zaginąć. Wzywa się tedy po­
siadacza tej książeczki, ażeby ją  w ciągu 6 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze­
nia edyktu przedłożył tut, sądowi, także in­
ni interesowani mają swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu poszczegolnio- 
ną bliżej powyż książeczkę jako umorzoną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Czortków. 9 grudnia 1917, (319 1—3)



7
gdmter 1918 $ r .  4/18, bie SBeirer&erbreitung 
bet 92ummer 7 ber fteitfdjrift: „SSolf^eitung" 
bom 9 Sanner 1.91S, tuegen beg Slrtifelś* 
„(SefcCfajaftóple'' in ber ©telle bon „SBir fja* 
Ben e§ fo unb fo oft gefjort" bi§ „2lm $ u tt 
gettudje nagt" nad) § 64 unb 65 a ©t =®. 
berboten.

2)aS f f. 83ejirfó* ulg ^refjgeridjt in
SnnźbrucE fjat mit bem ®riemttniffe bom 12 
Satmer 1917, U. V. 4/18, bie SBetterberbrei* 
tung ber 97ummer 1 ber geitfdjrift: „'Strolcr 
SBaucntjeitung" bom 11 Sanner 19i8 nadj
§ 489 ©t=ę.<D. (§ 25, 3  1, ber Saiferficfjen 
ŚBerotonung bom 24 2Jiatj 1917, 9R»®.*ŚH. 
9ir. 131) berboten.

"Das f. !. Sanbeg* alg $refigeridjt in
5|3rag l)at mit bem ©rfenntniffe bom 18 Santier 
1918, ^Sr. I. 7/18, bie 9Bciterber6reiturtg ber 
9iummer 15 ber ^Jeitid&riften: „Pravo Lidu" 
bom 17 Skaner 1918 tuegen ber ©telle non 
„Ale polote ve se“ big „jak nebylo" be8
Ślrtprlg; I „Kruty tre s t" ; bon „ale poroc 
meli" big „valecue mladeż" beS SlrtifeiS: 
„A drohy kruty tres t“ nadj § 300 
berboten.

Sag f f. 2Jiiniftetiitm beg S«nern Ijat 
unterm 17 Sdnner 1918, 3  24684/9R 3  
ex 1917, ber in ilujc-rn tu beutiĄer ©pradje 
erjdjeittenben £albmoitatfdjnft: „Ser ©Ąmeijer 
greibeler" auf ®runb beg § 26 beg rl r̂e^g?*8 
fefceS ben ^Joftbeoit fur Dfterreicf) enrjogen.

3łr, 19. (332)
3m 9Zamen ©einer ajłajeftiit beg SaijerS!

Sag f f. Sanbeśgeridjt SB .en alg Brp|* 
geridjt fjat mit bem (Srftnnfmffe bom 21 San* 
ner 1918, $ r . XXXV. 14/18/3, auf §lntrag 
ber t. I. ©taatgantoalifdjaft crfannt, b a | ber 
Snfjalt ber ber pedoDifdjen SructfĄrifŁ: „3łurb* 
fdjau" 9tr 5 bom 16 Samter 1918 burd) bie 
in ber IKubrif ;,©timmen aug ber Irmee" ent* 
l/altene ©telle, unb jtoa-: 1 oott „Siberfe 
©enate fel/en" big „Untrrfdjub" (Seite 3, 
©palte 2), 2. bon „mir bermuten" big „3 u* 
tereffen ju tuafjren" (©eite 3, Spalte 3) bag 
SSergeljen nad) § 491 ©t=® unb SlrtiM V. 
beg ®efe(jfg bont 17 . Sejember 1862, Sir 8 
IR.*®.=81. fur 1863, begriinbe unb eg toirb 
nadj § 493 ©t.® .«D . bag SSerbot ber SBeiter* 
berbreitung biejer Srudcfcbrift auśgefprodjen unb 
bie bon ber f. f. ©taatflantoaltfdjaft berfiigte 
SSefĄlagnafime nad) § 489 @t.*8 =0 beftaiigt 
unb nad) § 37 sl}t.=®. auf bie SScrniĄtuug ber 
fiftierten (Sjemplate erfannt.

SBten, am 21 Siinner 1918.

Rozmaite obwieszczenia.

jest znane, ustanawia się dla tejże kuratorem 
p. Józefa Hnatika prywatnego w Żrbiu, któ­
ry będzie tąże na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo zastępował, dopóki taż sama się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żabie, dnia 18 stycznia 1918. (339)

0. I. 6/18 Pizeciw Edwardowi Balze­
rowi, byłemu właścicielowi dóbr Kruszel- 
nica, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony zo .tał do c. k. sądu powiatowego 
w Skolem przez Iwana Jaworskiego Lisko- 
wicza, syna Stefana i Rózię Jaworską Lisko- 
wiez z Kruszelnicy pozew o zapłacenie kwoty 
1.500 koron zpn. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 28 stycznia 1918 o godzuiie 9 przed 
południem w sądzie poniżej wymienionym 
biuro Nr. 2. Celem strzeżenia praw pozwa­
nego Edwarda Balzera ustanawia się p. dr. 
Izaaka Gabla adwokata krajowego w Skolem 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego Edwarda Balzera w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skole, 15 stycznia 1918. (306 3—3)

Ns. 4309/17 (2). Przeciw Andruchowi 
B»rtoszowi, pospolitakowi c. k 19 p. obrony 
krajowej, urodzonemu w r. 1P91 i zamie­
szkałemu w Rudańcacb, synowi Wasyla i 
Anny, religii g-. kat., zawisła w Sądzie dy­
wizyjnym obrony krajowej expozyturze w 
Bernie do Dst. 811/17 sprawa karna o po­
pełnioną dnia 20 czerwca 1915 zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela z $ 183 u. k. w.,
0 którą jest on silnie podejrzany, albowiem 
wynika z zeznań świadka Filipa Mykietyna 
że jako jeniec w zamiarze uchylenia się od 
sużby wojskowej zbiegł w czasie powyższym 
do Rossyi.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońca 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Alojzego Krausa.

C. k Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 29 grudnia 1917. (841)

T. VI. 184/17 (3). Na wniosek Włodzi­
mierza Recka c. k. Radcy sądu krajowego w 
Kopyczyńcach zarządza się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który miał wnioskodawcy 
zaginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwsze­
go ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra­
sie przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: ksią­
żeczka wkładkowa Kasy oszczędności miasta 
Krakowa Nr. 283.112 wystawiona na imię 
Włodzimierza Recka opiewająca na 609 kor, 
97 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VT.̂
Kraków, dnia 11 grudnia 1917. v331)

T. 1017 i 2). Na wniosek dr. Józefa 
Thumima adw. kraj. w Borszczowie, podej­
muje się postępowanie, celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu sześciu miesięcy od du:a pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi 
także inni interesowani mają zgłosić zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie pr-eciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: 1. Ks ążeczkr
wkładkowa powiatowej Kasy zaliczkowej i 
oszczędności w B irszczowie Nr. 1666 na 
imię Antoniny Thumin na kwotę 1188 kor. 
03 hal. opiewająca; 2. książeczka wkładko­
wa powołanej Kasy Nr. 1658 na imię Regi­
ny Bernstein i kwotę 5995 kor, 79 hal. 
opiewająca; 3 książeczka wkładkowa tejże 
kasy Ńr. 1669 na im;ę Reginy Bernsteiu i 
kwotę 5254 kor. 43 hal. opiewająca a wre­
szcie 4. książeczka wkładkowa Nr. 567 To­
warzystwa krydyt. i oszcz. „Wzajemna^ po­
moc" w Jeziorzanach na imię dr. Józefa 
Thumina i kwotę 2000 kor. opiewająca.

C. k. Sąd obwodowy Oddział IV.
Czortków, 15 grudnia 1917. (3 1 8 1 —3)

Spadki.
A. 513/12 (15). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Wasyl 
Choma, zmarł dnia 20 września 1914 w 
Czarnej z pozostawieniem ostatniego rozpo­
rządzenia. Mikołaja, Fedia, Lesia Suszyń­
skich jako spadkobierców powyższego zmar­
łego, których miejsca pobytu sąd nio zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upływ.e tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. Iwana Suszyńskiego 
gospodarza z Czarnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 14 listopada 1917. (288 2—3)

A. 163/14 (9). Wezwanie dziedziców 
których pobyt nie jest wiadomy. Tekla z No­
wickich l-o  Tyć 2-o Tyć zmaiła dnia 7 czer­
wca 1914 w SoLołowej woli z pozostawie­
niem ostatniej wo/.i rozporządzenia, KaŁarzy- 
nę zam. Kisełyk córkę powyższej zmarłej, 
której miejsca pobylu sąd nie zna w^ywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym 
sądzie. Po upływie t go czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłrsili i ustanowionego dla 
nieobecnej kuratora p. dr. Schaffena adwokata 
w Ustrzykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolne, 15 lipca 1917. (287 2 —3)

E. 200/17 (8 Wezwanie nieznanych 
dziedziców Michał Bal rolnik w Zawadce, 
zmarł dnia 15 maja 1917, pozostawiając ku 
dycylarne ostatnie rozporządzenie. Zmarły 
był synem śp. Franciszka Ba1̂  i śp. Anny 
z Opałków Balowej. Sądowi niewiadmomo, 
czy pozostali dziedzice, ustanawia się zatem 
p. Pawła Mast ja  z Zawadki kuratorem spad­
ku. Kto zamierza zgłosić- roszczenie do spad­
ku, winien o tem donieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego i wykazać swe prawa do spadku. Pu 
upływie tegc czasokresu wyda się SDadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa, o 
ileby zaś praw Die wykazano, spadek po 
uwzględnieniu legatów przypadnie Skai oowi 
Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żmigród, 10 grudnia 1917. (327 1—3)

Wyroki prasowe.
3?r. 18. (313)

3)a2 f. !. SanbeS* afó 5J3refjgerid)t ta 
SmtSbrutf Ijat mit bem Srfenntniffe bom 10

C. m .  19/18 (15). Przeciw niewiado­
mym z miejsca pobytu Józefowi Potockiemu i 
Psa hjemu Wang, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Drohobyczu przez Abrahama 
Blocha i Mojżesza Gottesmana z Drohobycza 
pozew o wykreślenie dzierżawy. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 4 lu­
tego 1918 o godzinie 9 rano, Sala 67. Ce­
lem strzeżenia praw puwyższych pozwanych 
ustanawia się p. dr. Rubemerga, adwokata 
w Drohobyczu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Drohobycz, 23 stycznia 1918. (337)

L. 8 218/188 VII. a. (340)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Gerson Gizelt, c. i k. akcesista we Lwo­
wie, wniósł podanie dnia 17 stycznia 1918 
do c. k. Namiestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Zagórzu.

0. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemmie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancyi.

Po upływie tego term.nu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 22 stycznia 1918.

Ns. 4310/17 (2). Przeciw Stefanowi Ku- 
sznierowi, kapralowi c. i k. 7 p. ułanów, 
urodi onemu w r. 1883 i zamieszkałemu w 
Kozłowie, powiat Brzeżany, religii gr. kat., 
żonatemu, zawisła w Sądzie c. i k. Ińspekcyi 
gubernialnej w Kielcach sprawa W n a  o po­
pełnioną w maju 1915 zbrodnię zdrądy głó­
wnej z § 334 u. k. w., o którą jest on silnie 
podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzone] szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tym-zasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Wiktora Kulikowskiego.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1917. (342)

Cg. I. a 6/18 (1). Przeciw Izraelowi 
Ozyaszowi Hillerowi w niewoli rosyjskiej, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Jaśle przez Stanisława Juszczaka z Jaszcrwi 
pozew o własność i intabulacyę części par­
celi gruntowej 707/1 w Jaszczwi. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono pierwszą audyen­
cyę na dzień 30 stycznia 1918 o godz. 9 ra­
no. Celem strzeżenia praw te^oż Izraela 
Ozyasza Hillera ustana^1 a się p. adwokata 
dr. Gottlieba w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
Izraela Ozyasza H.llera w rzeczonej sprawie 
na jeqro koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło, duia 10 stycznia 1918. (334)

on siln e podejrzany, albowiem według ze­
znań świadków w zamiarze uchylenia się od 
dalszej służby wojskowej zbiegł z patroli do 
Rossyi.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i ni ruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — „brońeą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Kazimierza Krygowskiego.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 28 grudnia 1917. (343)

L. 46/18. (333)
P d r Juliusz A rtur Wurzel adwokat 

w Strj/u  zgłosił zamiar przesiedlenia się do 
Lwowa.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 23 stycznia 1918.

L. 58/18. Edykt. 0. k. Izba no tarya^a 
lwowska działając po myśli § 29 ust. not. 
wzywa niniejszem interesowanych by wprze- 
ciąoru czasokresu fsześcio miesięcznego od 
dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu 
b eżąeego zgłusili swe prawa do kaucyi słu­
żbowej p. Kazimierza Sokola byłego substy- 
tuta c. k. notarynsza ś. p. Włodzmńerza 
Łuszpińskiego we Lwowie — odpowiadają­
cej za jege urzędowe czynności w charakte­
rze substytuta c. k. notaryusza ś. p. Włodzi- 
m :erza Łuszpińskiego we Lwbwie — w biu­
rze podpisanej c. k. Izby notaryalnrj — ile 
że po upływie tego czasokr su kaucya ta  bez 
względu na pretensye osób trzecich upra­
wnionym właścicielom wydana zostanie.

C k. Izba notaryaina
Lwów, 19 stycznia 1918 (315 1—3)

C. VII. 190/17 (1). Przeciw Antonie­
mu i Jadwidze Poźniak, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Czortkowie przez To­
biasza Mosera pozew o 390 kor. Celem strze­
żenia praw pozwanych ustanawia się pana 
adw. dr. Kozowera w Czortkowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej spranie na ich kuszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika me zamianują.

C. k. Sąd puwiatowy, Oddział VII.
Czortków, dnia 12 grudnia 1917. (317)

C. V. 13/8 (1). Przeciw Michałowi Sci- 
słowskiemu s. Wasyla z Firlejuwa, którego 
miejsce pobytu jest nieżnrne, wniesiony zo­
stał do c, k. sądu powiatowego w Rohaty­
nie przez Meuachama Golda z Firlejowa i 
tow. pozew o 712 kor. 54 hal. Na podsta­
wie pozwu wyznaczoną została rozprawa na 
dzień 12 lutego 1918 godz. 9 rano, biuro 
Nr. 2, Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się pana adw. dr. Pawlikowskiego 
w Rohatynie kuratorem, który go zastępo­
wać będzie w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rohatyn, dnia 14 stycznia 1918. (325)

Ns. 4307,17 (2) Gegen den Res. Sehtt- 
tzen des k. k. Schtitzen Reg. Nr. 29 Krej- 
cha Mathias in Gundschachen Bezirk Gmiind 
im Jahre 1888 geboren und dort wohnhaft, 
róm. kat., ledig, nach Cep Bezirk W ittingau 
zistandig, Hufschmied von Proffession und 
gegen den Res Sehtb zen des k. k. Schtifzeu 
R^g. Nr. 29 Chan Thomas in Chumen Bez. 
Prasehalitz im Jahre 1893 geboren und dort 
wohnhaft nach Chumen zustandig, Tischler 
von Proffession, r5m. kat., ledig., wurde im 
Gericnte der k. k. 54 Schiitzendivisions- 
kommaudos ad K. 265/17 das Ermittlungs- 
verfahren wegen Verbr^chens der Desertion 
nach § 183 M. St. G. anhangig. da sie naoh 
Zeugemussagen drtingeDd verdachtig bind, 
dsss sie aus der Kampfposition zum Feinde 
tibergelaufen sind.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemuerg und 
nach § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behnfs Sicherung des 
Anspruches des Staaies auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung verurs 'Cbten Schf dens 
und auf Entschadigung ais Siihne fur die 
Rechtsverletzung — dje Beschlaimahme und 
Sicherung ihres in Osterreich b‘findlichen 
bewegliehen und unbeweglichen Vermogens 
verfiigt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Johan Kuczkiewicz von 
Amtswegen besuellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 28 Dezember 1917. (344)

C. III. 42/17 (1). Strona powodowa 
Dawid Wiener w Źabiu, wniosła przeciw 
stronie pozwanej Maryi Minajluk żonie Ny- 
koły i Nykole Minajlukowi ostatnio w Żabiu 
zamieszkałym skargę o 806 kor. do C. III. 
42/17 (1). Audyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 7 lutego 1918 o godzinie 9 rano w 
sądzie tutejszym biuro N. 1 wyznaczono. Po­
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej nie

Ns 4308/17 (2). Przeciw Piotrowi Szo­
łowskiemu vel Czołowskiemu, żołnierzowi 
c. ; k. 8 pułku ułanów, urodzonemu w roku 
1894 i zamieszkałemu w Kudynowoaeb, po­
wiat Zborów, religii gr. k a t , zaw;sła w są­
dzie c. i k. Komendy 10 Dywizyi konu>cy 
do K. 297/17 sprawa karna o popełnioną 
dnia 1 lipca 1917 zbrodnię dezercyi do nie­
przyjaciela z § 183 u. k. w., o którą jest
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Ns. 4805/17 (2). Gegen den Last. lnf 

Bartholomeus Kopulety des k. u. k. Inf. Rog, 
Nr. 81, geboren im Jahre 1896 in Yicenice, 
Bezirk Trebitscn und dortselbst wohnhaft, 
rbm. kat., łedig, Sobn der Anastasie, wurde 
die Strat ache wegen des Yerbreeliens der 
Desertion zom Feinde nach § 183 M. St. G. 
beim Geriehte des k. k. 54 Sehiitzendivi- 
sionskommandos anhangig, weil uach den 
Zengenaussagen er dringend verdacbUg er- 
scheint, dass er von Bereitschaftdienste in der 
Nane des Feindes zum Feinde ubergelau- 
fen ist.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais, Yerordnung vom 9 Juli 1915 
Nr. 156 R. G, BI., behufs Sicherung d 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fur die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Yermogens 
yerfligt. Zutn Yeiteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Franz Kiernig von Amtswegen 
bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, sm 23 De^omber 1917. (845)

Ns. 4298/17 (2). Gegen den Wachtmei- 
ster Wasyl Łukieniuk des D, R. Nr. 9, geb 
1890 und wohnhsft m  Koropezin, Bez, Sto- 
rcżynetz, gr. kat., ist beim k, u. k, M i'’ta r 
anwalt des k. u. k. Militarkommandunten 
Lemberg in Mahr. Ostrau ad A. 1145/17 
das Yerf&hren wegen Yerbrechens nach § 
327 M. St, G. 'anhangig. Laut Z«ugenaussa- 
gen liegt gegen denselben begrundeter Yer- 
dacht vor, duss er im Jahre 1916 in einem 
Gefangenlager in Russland osterr. Kriegsge- 
fang«neu zum E in tn tte  in die russische 
Armee mit Erfclg aufforderte.

Angesichts dessen wird auf A ntrag der 
t. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg un 
nach § 6 kais. Yerordnung vom 9 Juni 191 
Nr. 156 R G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar o le r mittelbar durch die verbr-  
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne liir du 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglicheu und unbeweglichen Yermogens 
yerfligt. Zum Verteidiger der BeschuldigteD 
ist der Herr Er. Moritz Kahane von Amts­
wegen bestellt worden.

KI k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 21 Dezember 1917. (291)

Ns. 4315/17 (2) Gegen Reseryeinfan- 
tensten  Johaun Swoboda des k. u. k. Inf. 
R sg. Nr. I., im Jahre 1889 in Hradiska Be­
zirk NeubidzoT in Bobmen geboren, dorthin 
zustandig, rom. kat., ledig, Dachdecker. des 
Lesens und Schreibens in tschechischer 
Sprache kiindiz, im Jahre 1910 nssentiert, 
ist beim Geriehte des k. u. k. 5 Infante- 
riedivisionskommando ad K. 976/17 das Yer- 
fahren wegen Yerbrechens der Desertion 
nech § 183 M. St. G. anhangig. Aus den 
Akten des diesbeziigliehen Erhebung^n er- 
gibt sich begrtindeter Yerdacht das der Be- 
nannte am 3 September 1917 von seinem 
Feldwachposten in Łukawice zum Feinde 
iiberlaufen ist.

Angesichts dessen wird aul Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
n?eh § 6 kais. Yerordnung von 9 Juni 1915 
Nr. 153 R. G. BI., bei ufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ercatz jedes un- 
rrittelbar oder mittelbar durch aie yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens ■

und auf Entschadigung ais Siihne fur d:e 
Rechtsyei letzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Yermogens 
verfugt, Zum Yerteidiger des Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Jakcb Goldberg von Amts­
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 3 Janner 1918. (293)

Ns. 4300/17 (2). Franz Yafeka, Inf. 
des I. R. Nr. 54, geb. 1897 in Lubenitz, 
Beziiii Oimfitz, lom. kat., ist des Yerbrechens 
der Desertion zum Feinde gentigend ver- 
dachtig.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k, Stadtsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Yerordnung yom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Słaates auf Ersatz jed> s un- 
mittelbar oder mittelbar du; eh die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Stihne fiir die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindUchen 
beweglichen und unbeweglichen Yermogens 
yerfligt. Zum Yerteidiger der Beschuldigten 
ist der H err Dr. Władimir Jasinieki von 
Amtswegen bestellt worden.

K. k Landesgericht in Strafsaehen.
Lemberg, am 22 Dezember 1917. (292)

. i n 7 m Q z H) klasy gimnazyalnej poszu- 
II  U lu kuje do praktyki drukarnia Wła­

dysława Łozińskiego we Lwowie, ui. Czar­
nieckiego 12,

OOOOOOCfCOOO >oo
M iń fi n a łn ł r o  lipov- leczniczy, z okolic 
lillUU jlfllUSlfl górskich, jest do nabycia
w „S S E Ł A  J>/N g C Y  S P O Ż Y W C a jG J 44
STANISŁAWY ZIEMBIŃSKIEJ, ul Fredry 9.

o c - o o o o e » v i x  o o e o

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
M a rk e te n d e re i przy ul. Jagiellońskiej 20 ku­

puje każdą ilość korków szauipunowych i p łaei
1'40 kor. za sztukę. (114 8 - 1 0 )

GOGt JDOOOłJOOOtJ
SaNATORYUM „CZERWONEK# AftZYŻA“

w e Lwowie, ul. Ł yczakow ska 107,
(te l. Nr. 240)

otwarte dla użytku P. T . Publiczności cywilnej od 1 lutego b. r.
D w ó c h  le k a r z y  m ie s z k a j ą c y c h  w  Z a k ła d z ' e.
W y s z k o lo n e  p ie lę g n ia r k i .

W s z e l k i e  p o tr z e b n e  u r z ą d z e n ia  l e c z n ic z e .
W s z e lk i  m o ż l iw y  k o m fo r t.
A p r o w iz a c y a  z a p e w n io n a .

3 0 < M ^ i C O C C ( : ~ S O O O O O O O O O ( ) O O O O f __________________________________

C. k. upr:yx Galie. Akcyjny i

A N K  H I P O T E C Z N Y »
a y e  w o r v  e .

Fi LIEs
r *  K r s k o n i e  
w  ' J x e  o n S n  
w Tas*r 'jpclu

EKSPOZYTURYs
w Stfi,nis«awoi £ 
w 'o Ji ofoczysJcacli 
w  N a w j s i e l v : y

L. 65/18. (311 2 - 3 )

Podaje się do powszechnej wiado­
mości, że ułożony na posiedzeniu Wy­
działu powiatowego dnia 8 stycznia 'o r. 
budżet kałuskiej Eeprezentacyi powia­
towej na r. 1918 wykazujący dodatki 
do podatków bezpośrednich:
na cele administracyjne . . . 3o‘62°/0
na cele drogowe . . . . . . . 28*84%

razem . . 64 46%
wyłożony został z dniem dzisiejszym 
na dni 14 w kaneeiaryi Wydziału po­
wiatowego do wolnego przeglądu przez 
opodatkowanych.

Wydział powiatowy.
Kałusz, 15 stycznia 1918.

Prezes:
Ferdynand Poluszyński w. r. 

Sekretarz:
Tadeusz Grzywmski w. r.

Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 

Rezerwy 15,162.000 kor.

Y A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła­

dniejszym kurs;e dziennym, nie licząc żaducj prowizji.

ZLECENIA GIEŁDOWE
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 
macyj co do p«wnej i korzystnej lokacji kapitałów. — Wszelkie ku­
pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów — J ero k tre  przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed siratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTO WY
przyjmu'e wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, oprocento­
wuje takowe po 3% prc. od sta, wydaje ns wkładki książeczki. —  Kwoty 

do SODO kor. wypłaca bez wypowiedzenia.
Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną

S 1HOWKI DEPOZYTOWE
w kasach stalowo- pancernych do wyłącznego użytku depozytariusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war­

tościowe, dokumenta i kosztowności.

Przedruku nie płacimy. (10  2 -

Mimo ofloyalrc-jo zamknięćia subskrypcy*
c. k. i us.r. \;6;sk. Fundusz dla wiów i sierót (udział ubezpieczeń)

przyjmjo ur daL̂ < m caą%u aż do odwołania
■ C rb esp ie .czen .ie  w  V I I .  p o ż  ih?,ce w o j e n n o ; .

Pol: ,a asekura yj na fv uduszii aro. j s: i htt ago j est na, stos i »<r.iej szym i n&jp?aktyczniê ẑ iKi podarkiem na Owiazdkę alba iTowy l&t.
Wyjaśnień cdzLela b  itnia i bezpłatnie 5̂655) 

JB l-iro k rit o r  e  L w ów , u l. ^ loir a c k ie ^ o  L 16.
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